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DZIEHHIK HflRODOWT
Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa Ek S P O rtO W e , J3SH6, C ie m n e ,
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

Wielka niespodzianka w Senacie
Organ p. Starzaka o koncepcjach politycznych marsz. Sławka

*  *
GDY JEDNI WOJUJĄ —  drudzy, 

neutralni, zajmują się dostawą bro
ni. Jedni w ten sposób ubożeją, dru 
dzy się bogacą, lub przynajmniej 
reperują swoje interesy. Zjawisko 
to było często przedmiotem kryty
ki, niezawsze słusznej. Uzasadnio
ną jest ona oczywiście wtedy, gdy 
w ten sposób przez dostarczanie 
broni, wspomaga się wrogów.

Niestety, zdarzało się nieraz i to 
słusznie, że z takiem zjawiskiem 
walczono. Jednakże, jak widać, grun 
tuje się już zrozumienie dla tych 
spraw, nawet w świecie bussiness- 
manów amerykańskich.

Oto ogłoszono właśnie oficjalny 
komunikat o światowych dostawach 
sprzętu wojennego z U.S.A. Okazu
je się z niego, że Ameryka handlu
je bronią z całym światem, tylko 
nie z Niemcami i nie z Włochami. 
Charakterystyczne. Godne uwagi. 
Tych odbiorców świat demokracji 
amerykańskiej wyłączył, zrezygno- 
wa z nicJ*. Nie chce w żadnej for* 
mie pomagać wojowniczym totaJiz
mom.

Widocznie uważa je za istotne 
niebezpieczeństwo dla pokoju świa
ta.

(x. )

M arsza łek  P ry sto r zwołał plenar
ne posiedzenie Senatu na wtorek, 26 
lipca. N a  porządku dziennym fig u 
ru je tylko p ro jekt ustaw y o podat
ku od mąki i kaszy na podtrzym a
nie cen zboża.

Pooiftdzenie w torkow e Senatu bę
dzie oataitniem w  ses ji nadzw yczaj-1

nej i, co stanowi prawdziwą niespo- j 
dzianikę, zamknie sesję samą. Nie- i 
spodziankę tę zawdzięczać należy 
wcale nieoczekiwanej postawie ko
misji senackiej.

Przez kilkanaście godzin dysku
sji mad uchwaloną przez Sejm u- 
stawą finansowo - rolną, zgłoszo

no w komisji wielką ilość poprawek 
i zmian. Zdawało się, że przynaj
mniej niektóre z poprawek będą 
przyjęite i że wabec tego zajdzie ko
nieczność skierowania ustawy z po
wrotem do Sejmu.

Tymczasem w  godzinach wieczor
nych, przed przystąpieniem do gło-

J a p o t o  porlmnentoriusze nie wrócili
Co dzieje na pograniczu sowiecko* mandżurskiem

TO K JO . A gen c ja  Domei donosi I Ksik ingu (M andżukuo ), iż czerwo- 
z pogranicza sowiecko - mandżur-1 na armja na Dalekim Wschodzie nie

została dotychczas zmobilizowana

Amerykański 
materac czy 
polski siennik

Nie mogą istnieć dwie 
miarki r e n t o  w noś «; r

Patrz art. wstępny na atr. 3-ej

Kapitały angislsKie
dla Turc|,i

STAMBUŁ. Bawi w Turcji dyrek 
tor departamentu kredytów' Wiel
kiej Brytanji, Misxon celem prze
prowadzenia studjów w sprawie u- 
fcycia otwartych w Londynie dla 
Turcji kredytów w wysokości 16 
miljonów funtów szterlingów.

Jak wiadomo, z sumy powyższej 
10 miljonów przeznaczono na uprze- 
mysloirńenie Turcji, 6 zaś m iljonów  
^  tureckie zbrojenia, głóumie m or  
*kie.

Niedawno wyjechała do Londynu 
turecka misja morska celem zamó 
cienia w stoczniach angielskich o 
krętów wojennych. Jak twierdzi 
"Dzumhuriyet" Turcja ma zamiar 
zamówić jeden krążownik, 6 torpe
dowców, 8 łodzi podwodnych oraz 
Jeden albo dwa mniejsze okręty po
mocnicze.

skiego, że dwaj parlam entarjusze  
wysłani dn. 18 b. m. przez władze  
wojskowe japońsko - mandżurskie  
do dowódcy "'sow ieckiego oddziału 
pogranicznego w  Now okijew sku do
tychczas n ie  pow rócili, m im o że o- 
czekivxi.no ich powrotu, na jpóźn ie j 
do soboty.

T O K JO . -A gencja  Domei donosi z

pomimo incydentu pod Czangku- 
feng. Wzmocniono jedynie oddziały 
pograniczne w tym obszarze, zaś je 
śli chodzi o patrolowanie granicy od 
strony sowieckiej, to odbywa się 
ono nadzwyczaj intensywnie od 
chwili ucieczki b..szef&'G P. U. w

Kabarowsku Samojłowicza-Łuszkowa 
TOKJO. Agencja Domei donosi o 

nowym incydencie na granicy so
wiecko . mandżurskiej. 60 żołnierzy 
czerwonej armji patrolujących rze
kę Ussuri na statkach ostrzelało 10 
cywilnych obywateli mandżurskich, 
wśród których znajdują się rannL 
Incydent ten miał miejsce w odle
głości 15 km. od m. Tunganczen,

Sowieccy „spece”  z Hiszpanii
ntss  C l i l nj a d l ą

TO K JO . A gen c ja  Domei donosi, 
że do Chin skierowano ostatnio 
większe partje  oficerów  sowieckich, 
którzy  uprzednio cały rok spędzili 
w H iszpan ji.

O ficerow ie ci wyjechali z M o
skwy w  początkach lipca. Część o fi
cerów sowieckich udała się do Han- 
kou, gdzie zastąpi doradców w oj
skowych n iem ieck ich , którzy ostat

nio opuicili Chiny.
Inna grupa złożona przeważnie z 

wojskowych komisarzy politycznych 
udać się do m. Yenan w prowincji 
Szensi, gdzie został założony uni
wersytet komunistyczny. W uczelni 
tej poza naukami politycznemi głó
wna waga będzie zwrócona na tak
tykę wojruy partyzanckiej.

Na pierwszy kurs skierowano oko

ło 5 tysięcy młodych oficeróu t z 
pośród chińskich komunistów. Po
nadto przewidziane jest przeszkole
nie 2 tysięcy studentów i 300 stu
dentek. Yenan ma się stać ośrod
kiem propagandy' komunistycznej, 
będąc zarazem stolicą zsowietyzo- 
wanego rejonu Chin, obejmującego 
3 prowincje: Szensi, Kansu i Ning- 
hsia.

Olbrzymie pożary lasów w Ameryce
v  r e g ł k

Runęły dwa samoloty
w Czechosłowacji

.PRAGA. Dziś z rana wydarzyły 
Sl§ w  Czechosłowacji 2 kata
strofy lotnicze. W pobliżu m. Ma- 
°nice (Słowacja) zderzyły się pod

paś lotu grupowego 2 samoloty woj 
^kowe. Jeden samolot spadł, rozbi
jając się doszczętnie. Jeden oficer 
°tnik uratował się ze spadoch.ro- 
^  dwaj ponieśli śmierć.

Drugi wypadek wydarzył się w  po 
J&n  m. Barek, gdzie spadł i sta- 

w Płomieniach samolot wojsko- 
Lotnik poniósł śmierć .na miej-

*cu.

S E A T T L E  (S tan  W aszyn gton ).  
Pomimo, że w  gaszeniu olbrzym ich  
pożarów  leśnych w  Stanach W a 
szyngtonu, O regon  i w  Br. Kolum - 
b ji biorą udział tysiące ludzi, nie 
udało się dotychczas ugasić ognia.

Fachowcy przypuszczają, że winę 
ponoszą powołani do gaszenia poża
rów bezrobotni. Niektórzy mówią 
wręcz o sabotażu.

Urzędowo ogłoszono, że 150 stra
żaków zostało wydalonych gdyż w

?ft> metrowym wężu gumowym wy 
kryto liczne nacięcia nożem.

Na wyspie Ancouver wielkie za
pasy drzewa użytkowanego zagrożo
ne są przez szybko rozszerzający 
się pożar.

sowania, zabrał głos na komisji wi- 
cepremjer Kwiatkowski, sprzeciwił 
się wszelkim zmianom i popraw
kom, domagając się uchwalenia u- 
stawy w  brzmieniu sejroowem.

Miało to ten skutek, że wszystkie 
zmiany i poprawki odrzucono, u- 
stawa została przez komisję uchwa 
łona w brzmieniu sejmowem. Co 
więcej. Żaden z senatorów nie pod
trzymał odrzuconych poprawek ja
ko wniosku mniejszości na plenum.

Wobec takiego wyniku obrad ko
misji, sen Fudakowski zreferuje na 
plenarnesn posiedzeniu Senatu pro
jekt ustawy i zaleci jego przyjęcie 
w brzmieniu, uchwalonem przez 
Sejm. Żadne poprawki i zmiany na 
plenum nie mogą być zgłaszane, u- 
staiwa zatem przyjęta będzie bez 
zmian i nie zajdzie potrzeba odwo
ływania się znowu do Sejmu.

Wtorkowe posiedzenie senackie 
zakończy więc nadzwyczajną sesję 
parlamentarną. Niespodzianką ko
misji senackiej zmieniła kalendarz 
parlamentarny i przyśpieszyła ko
niec sesji.

X
W  kołach poljtycznj»ai zrozumiałe 

zainteresowanie budzi pytanie, jaki 
światopogląd i program polityczny 
reprezentuje obecnie płk. Walery 
Sławek. Przeć wybór na marszałka 
Sejmu, płk. Sławek wkroczył na w i
downię polityczną po trzech latach 
osamotnienia, a nic tak podobno nie 
wpływa na ewolucję i nie sprzyja 
przemyśleniom, jak właśnie samot
ność.

Czy płk. Sławek pczesssedł ewolu
cję polityczną, czy też trwa nadal 
przy koncepcjach z r. 1935?

Pewną odpowiedź na to pytanie 
daje wychodzący w  Warszawie dwu 
tygodnik „Kolejowe Przysposobie
nie Wojskowe". Czytelnik może słu
sznie zaipytać pełen zdziwienia, co 
mają kolejarze a do tego ich przy
sposobienie wojskowe do marszałka 
Sławka, do jego pianó^ politycz
nych.

(Dalszy ciąż na str. 2-ej)

Katastrofa polskiego samolotu w Rumunji
t148- ©  ®  ó  B» x . e a S » S t t g c h

Wstrząsająca wiadomość nade
szła wczoraj nad ranem do Warsza
wy: Polski samolot komunikacyjny, 
lecący z Czerniowiec do Bukaresztu 
rozbił się. Wszyscy pasażerowie i 
obsługa —  razem 14 osób —  ponie
śli śmierć.

Szczegóły, które udało nam się do 
tej chwili zebrać, są następujące:

W  piątek o godz. 13-ej wystarto
wał z lotniska na Okęciu samolot 
typu Lockheed 14, Llerując się przez 
Lwów i Czemiowce do Bukaresztu. 
Start z Czerniowiec nastąpił o godz. 
17 min. 25.

W  13 minut po starcie radjostac.ia 
lotniskowa otrzymała następującą 
depeszę:

Lecimy na wysokości 3.000 me
trów. Mamy słaby odbiór radjowy. 
Silne wyładowania atmosferyczne**.

Był to ostatni znak życia załogi 
polskiego samolotu. Wkrótce potem 
.nastąpiła katastrofa. Samolot runął 
jo 40 kilometrów na wschód od miej
scowości Cimpolung, w okolicy pod
górskiej, w której najwyższe wznie
sienia nie przekraczają 900 m.

i Świadkowie stwierdzają, że w 
chwili katastrofy szalała burza. Sa
molot wyleciał z jednej chmury i 
wpadł w drugą. W  lej chwili rozległ 
s ię  trzask, spostrzeżono błysk i ma- 
n?,- na runęła na ziemię, 

i Na miejsce katastrofy wyruszyła

j natychmiast ekspedycja ratunków* 
|i przedstawiciele władz. Szczątki 
samolotu znaleziono w lesie.

Kadłub nie uległ rozbiciu, ranno 
to wszyscy pasażerowie ponieśli 
śmierć. Skrzydła znaleziono obok 
kadłuba, co obala wersję o ich oder
waniu się w czasie lotu. żadnych 
śladów pożaru lub wybuchu nie 
stwierdzono.

fcandarmerja i rumuńskie władze 
prokuratorskie zabezpieczyły szcząt 
l i  samolotu do chwili przybycia 
specjalnej komisji, która wczoraj o 
10 rano odleciała z Warszawy do 
Czerniowiec. Na czele komisji stoi 
inż. Tadeusz Małecki z Min. Komu

nikacji, a w je j skład wchodzi dzie
więciu fachowców lotniczych.

Ofiarami katastrofy padli nastę
pujący członkowie załogi: pilot Ko
tarba Władysław, radjooperator Za
rzycki Zygmunt, mechanik pokłado
lach służbowych pilot Nartowski 
wy Panek Franciszek, lecący w  ee- 
Olimpjusz, oraz 10 pasażerów. Byli 
to lecący z Warszawy: Waka (Ja- 
ponja), Radew (Bułgarja), Can> 
(St. Zjednoczone), Gozdowski (Pa
lestyna), dwóch pasażerów ze Lwo
wa : Waliszewski, Gnvś, oraz czte
rech pasażerów, którzy wsiedli w 
Czemiowcach.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Ameryko arsenałem dla całego Świnio
3. wujjesikiem  N ie m ie c  i  Wł&cia

WASZYNGTON. Poraź pierwszy 
od czasu stworzenia biura kontroli 
wywozu broni i amunicji, departa
ment stanu ogłosił dane statystycz
ne, dotyczące nietylko udzielonych 
na wywóz zezwoleń, lecz i  słotnie 
wywiezionego materjału wojennego.

Ogłoszone dane wskazują, że Sta
ny Zjednoczone pozostają nadal naj
większym dostawcą samolotów dla 
całego świata, zwłaszcza dla Chin, 
Japonji i Indyj holenderskich.

Wielkie dostawy samolotów woj
skowych dla Indyj holenderskich 
skłaniają koła dyplomatyczne do 
wyrażenia przypuszczenia o istnie
niu milczącej umowy między Stana
mi Zjednoczone™ i a Holandją co do

Frzed pogrzebem 
królowej Marji
Minister Szembek wyjechał do Ba 

karesztu w charakterze ambasado
ra nadzwyczajnego P. Prezydenta 
R. P. na pogrzeb królowej Marji ru 
muóskiej.

P. ministra Szombeka żegnali na 
dworcu ambasador Ruunumji p. R. 
Franssovici, radca ambasady p. Di- 
mitreeco, oraz wyżsi urzędnicy Mi
nisterstwa Spraw Zagranicznych.

obrony tej części Pacyfiku przeciw
ko niebezpieczeństwu, grożącemu ze 
Wschodu.

Podkreśla się również, że ani 
Niemcy, ani Włochy, nie figurują 
na liście odbiorców materjału wo
jennego ze Stanów Zjednoczonych.

Z danych, ogłoszonych przez de
partament stanu wynika, że w czer
wcu władze udzieliły zezwoleń na

K a t a s t r o f a  p o ls k i e g o  s a m o l o t u

wywóz do Indyj holenderskich ma
terjału wojennego za sumę przeszło 
4 miljonów dolarów, z czego więk- jdw.umotorową, 
szość przypada na samoloty wojsko
we.

Zezwolenia na wywóz do Japonji 
sięgają sumy 1,7 miljonów dolarów, 
do Chin 1,2 miljonów dolarów. Ogó-

(Dokończenie ze str. 1-szeJ)
Samolot, który uległ katastrofie, iwy Japonji w Bukareszcie ppłk 

jeden z serji maszyn typu „Lock- Masakatsu Waka. Do niedawna ofi- 
heed 14“ , zakupionych tego roku w icjalaym attache wojskowy Japonji w

łem wydano zezwoleń na sumę 7,7 
miljonów dolarów.

Ameryce, był nowoczesną maszyną 
stanowiącą ostatni 

wyraz techniki. Na identycznym sa
molocie mjr. Makowski dokonał rai- 
du z Ameryki do Europy, a miljo- 
ner Hughes ustanowił nowy rekord 
szybkości w locie dookoła świata.

Wśród ofiar katastrofy znajdował 
| się nowomianowany attache wojsko-

P o w s ś a r i c ą g  w i c r & c z ą g i i
p ra w lin c ji Wai&ncjS

SALAM ANKA. Komunikat o fi
cjalny kwatery głównej:

Na odcinku północnym frontu 
Estremadury posunęliśmy się zna
cznie naprzód, ustalając front na 
rzece Gaadiana, która została prze
kroczona na południe od Orellana 
Lavieja. Wzięliśmy 50 jeńców,

Na odcinku południowym wypad 
oddziału kawaleryjskiego zakończył 
się wzięciem do niewoli 240 jeń
ców.

Na froncie katalońskim wszystkie 
ataki nieprzyjaciela zostały odparte. 
Dwa bataljony nieprzyjacielskie zo
stały zniesione.

Na prawem skrzydle frontu Ca- 
stellońskiego posunęliśmy się o 2 
km. wgłąb, przekraczając granicę 
prowincji Walencji. Nieprzyjaciel 
pozostawił przeszło 400 zabitych i 
200 jeńców. W rejonie Gaibiel zaję
liśmy wieś Pavias.

Hitler proponuje C ze d o a  pakt nieagresji
pod warunkiem zerwania paktn z r&. S. R. R.

Ambasador R. P. Raczyński, jako wemi osobistościami politycznemi 
! w !  korpusu dyplomatycz- Niemiec w Monachjum postanowił
neeo w Bukareszcie złozył w asy-, zaprop(mować Czechosłowacji pakt 

i pos ow recji, jako najstarsze-: 0 nieagresji na okres od 3 do 5 lat,

n L ,  u- Bl* arter ie oraZ ^  Czechosłowacja stałaby się
P o uga ji, najmłodszego dy- państwem neutralnem, jak Belgja. 
plomaty, jakoteż radcy ambasady ‘
R. P. Poaióskiego wieniec od kor
pusu dyplomatycznego u trumny 
królowej Marji w pałacu Cotroceni.

V
Na pogrzeb krolowej Marji, przy 

będą do Bukaresztu poza księciem 
Kent u, książę regent Jugosławji Pa 
weł z małżonką oraz książę Cyryl 
z Bułgarji.

PRAGA. „Praski L ist" donosi, że- Głównym warunkiem Niemiec Słowacji, nie wyłączając plebiscy- 
kanclerz Hitler po naradzie z czoło miałoby być zerwanie przez Czecho tu, który miałby się odbyć po zawar

słowację paktu wzajemnej pomocy ciu paktu o nieagresji, 
z ZSRR. W praskich kołach politycznych

Według innych pism, Rzesza ma sądzą, że kanclerz Hitler wysunął 
zażądać szeregu uprawnień dla ten projekt po rozmowie kpt. Wie
mniejszości niemieckiej w Czecho- ( demanna z lordem Halifaxem.

H u c z ą  s t r z a ł y  yw P a l e s t y n i e
Osire represje angielskie wobec Arabów

ogniem,samochodu odpowiedziała 
zabijając 2 Arabów.

W  Moza koło Jerozolimy zastrze-

Po eizyeie królewskiej
w Paryżu

PARYŻ. Rada ministrów, obrad u 
jąca pod przewodnictwem prezy
denta Lefbrun, wyraziła uznanie <pod 
adresem władz za świetną organi
zację i porządeik, panujące pod
czas wizyty angielskiej pary kró
lewskiej we Francji.

Premjer Daladier i min. spr. za
granicznych Bonnet zdali sprawę z 
rozmów z lordem Halifaxem, które 
odbyły się podczas pobytu angiel
skiej pary królewskiej w Paryżu, 
poczem' min Bonnet zreferował sy- 
tuację międzynarodową. Następnie nia wojskowego kołejarzy jest b. le- 
min. Finansów, Marchandeau zrefe gjonis-ta, urzędnik kolejowy, poseł 
rował sytuację finansową, którą Władysław Starzak, jeden z naj- 
scharakteryzował jako znacznie po- bliższych i najwierniejszych kom/ba 
myślniejszą. taMtów ^  słajwka Przez wieJe

C n r ia l ić r i  f r a n r n r r u  1 Ia* na polach działalno-
J U ljS iilj ŁI Tran iU SCy j Ści publicznej poseł Starzak docho-

zrywsją z komunistami wa* wierności płk Stewkowi-
PARYŻ. Socjalistyczna grupa par kierUje p-

lamentarna obradowała dziś zrana ^ “7  *  "«**<>-
pod przewodnictwem BI u,ma. Oma- „ Z  ™ ?
wiano m. in. sprawę współpracy z ' T™' Z P ^  ^
part ją komunistyczną. Grupa parła ^ ^ w a n e m  podobno w
mentarna socjalistów stwierdziła 1 , 100 000 6P en* P W >  pojawi-

’ ły się rozważania polityczme, zasłu
gujące na uwagę opinji publicznej.

LONDYN. Z Palestyny donoszą, lony został kolonista żydowski, a 
że dziś rano, na drodze koło kolonji koło Haify zabito Żyda ;— strażni- 
Ramat Hakovesh ostrzelano samo- ka winnicy Ogółem w ciągu ostat- 
chód ciężarowy, wiozący grupę Ży- nich 24 godzin zabito 9 Żydów, 
dów na roboty rolne. 2 policjanci Ubiegłej nocy doszło nad północ- 
Żydzi zostali zabici, a 3 kolonistów ną granicą Palestyny do poważnych 
żydowskich odniosło rany. Eskorta utarczek między wojskiem a party-

Władze brytyjskie zarządziły su
rowe środki represyjne. W okręgu 
Tulkarem, gdzie w ostatnim tygo
dniu zabito 2 żołnierzy brytyjskich 
i szereg kolonistów żydowskich, zbu 
rzono wiele domów arabskich i are
sztowano kilkuset Arabów, których

zantami arabskimi. Jeden żołnierz internowano w obozie konćentracyj 
został ranny, a jeden Arab zabity, nym koło Tulkarem.

Wie J o  niespodzianka w  Senacie
(Dokończenie ze str. 4-szcj)

Otóż mają, ponieważ polaka rze
czywistość rozmaitemi chadza dro
gami. Naczelnikiem pirzytsposobie-

mentarna socjalistów 
że o współpracy tej nie może być 
mowy.

Włosi uciekają 
z Ahisynji
Osadnictwo 

bez przyszłości
Londyńskie pismo „News Chro- 

nicle‘‘ podaje, że od zakończenia 
wojny włosko - abisyńskiej wyje
chało do podbitego kraju 196 tysię
cy Włochów, w charakterze osad
ników i przedsiębiorców.

Około dwóch tysięcy z pośród 
nich zmarło w Ahisynji, zaś około 
150 tys. powróciło do kraju, prze
konawszy się o niemożliwości urzą
dzenia sobie życia na terytorium o- 
kupowanem.

Dyktator włoski ma kłopot nic-

Kolejarski organ p. Starzaka o- 
roawia w  ostatnim numerze wybór 
płk. Sławika na manszałka Sejmu 
i przedstawia jego światopogląd po
lityczny. . Z artykułu wynika, że 
,,/płk. Sławek jest jednym z pionie
rów idei Polski zoaiganizowanej na 

r własnych zasadach ustrojowych, 
bez uciekania się do totalizmu, mo- 
napantji czy dyktatury". Pismo 
twierdzi, że „płk. Sławek był zgod
ny z najgłębszym instynktem histo
rycznym Józefa Piłsudskiego, który 
zniweczył wprawdzie partyjnictwo, 
leez nie rozwiązał parlamentu i nie 
wprowadził dyktatury."

W dalszym ciągu cytowanego ar
tykułu czytamy:

Władza państwowa w  tej koncepcji 
ustrojowej nie miała być wypadkową 
<?rv stronnictw, ani domena znitynizo-

wanej biurokracji urzędniczej, lecz opie
rać s.Tę na ćobrowolnem poświęceniu naj 
lepszych obywateli, zrzeszonych według 
pomysłu pik. Sławka w organizacjach 
społecznych. Zestrojone w harmonijnej 
pracy dla państwa, miały zastąpić pro
wizoryczny twór, zwany B.B.W.R. Z 
nich też, a nie z pośród partyj, czy mia- 
nowańców administracji wyłonić się miał 
nowy parlament.

Gdy powstał parlament zorganizowa
ny na tej podstawie ideowej, pik. Sła
wek sam zlikwidował BBWR, podkre
ślając w ten sposób, że z okresu pr®wi- 
zorjum wchodzi Polska w okres prawa. 
Okazało się jednakowoż, że było za- 
wcześnie na stabilizację. Śmierć Piłsud
skiego wywołała wstrząs, którego na
stępstwem były głębokie i długotrwałe 
fluktaaofe, przedłużając© prowizarycz- 
ność i płynność naszego życia publicz
nego.
_ Być może, że  przyczyniły się do tego 

niedociągnięcia powyższego systemu, któ 
ry w praktyce uległ wypaczeniom, czy 
to dlatego, że społeczeństwo nie było 
doń jeszcze przygotowane, czy też dla 
tego, że administracja państwowa na
gięła go do swych sztywnych kanonów.

Jednakże parlament wyłoniony z tej 
koncepcji ustrojowej, jakkolwiek niepo- 

------------ .. .n||T

Bukareszcie bywał każdorazowy at
tache wojskowy przy ambasadzie 
japońskiej w Warszawie, a* w Buka
reszcie rezydował tylko jego za
stępca. Tym zastępcą od dwóch lat 
był podówczas jesz-cze major Waka- 
Dnia 26 czerwca, mjr. Waka uzyskał 
awans na podpułkownika i na sanno* 
dzielnego attache wojskowego przy 

poselstwie rumuńskiem w Bukare
szcie. Oficjalny dekret nominacyj- 
tay m usiał odebrać od swego formal
nego jeszcze zwierzchnika płk. Ma- 
sao Ueta, attache wojskowego am
basady japońskiej w W arszaw ie. 
Dnia 22 lipca biuro attache wojsko
wego w Warszawie zredagowało 
ppłkownikowi Waka jego listy uwie
rzytelniające i wręczyło mu js- 
Ppłk. Waka przybył po te listy sa
molotem z Bukaresztu i postanowi! 
tą samą drogą powrócić.

Druga ofiara katastrofy —  inż- 
Ra di Radew, '49-letni szwagier P0- 
sła bułgarskiego w Warszawie Trfl- 
;ianowa z zawodu był inżynierem* 
artylerzystą wojskowym. Ostatnio 
przeszedł do handlu i specjalnie zaj 

[mował się handlem koni, mając do
stawy koni do wojska bułgarskiego. 
Należał do delegacji bułgarskiej, 
która niedawno bawiła w Polsce, 
czyniąc wśród naszego remontu za
kupy dla kawalerji bułgarskiej.

Trzecia ofiara —  to dr. Lenuel 
Caro, amerykański dziennikarz-lot- 
nik, który przeleciał w życiu ponad 
pół miljona kilometrów, a ostatnif 
bawił w  Polsce dla propagowani* 
wystawy światowej w Nowym Jor 
ku.

Wreszcie ostatni pasażer z War
szawy, kupiec Grazdowski był jed
nym z najbogatszych obywateli 
Tel-Avivu.

O personaljach pasażerów, któ
rzy wsiedli we Lwowie i CzernioW- 
cach, brak dotąd bliższych szcze
gółów.

Pilot samolotu Władysław Ko
tarba ur. w r. 1900 w Świątnikach 

J Górnych. Latał on od dłuższego cza
su na linji palestyńskiej, był pilo
tem nader wytrawnym, i w polskicb 
Tinjach lotniczych „Lot" pracował 
od samego początku ich istnienia, 
t. j. od r. 1919. Podczas służby woj- 
: skowej był sierżantem - pilotem- 
Był kawalerem.

Radjooperaior Zygmunt Zarzyc
ki, ur. w 1905 r. w Warszawie, żo
naty. Byl jednym z najwyłrawniej-

pularny zrazu, trwa i pracuje sprawniej, 
niż poprzednie, załatwiając problemy, 
z któremi nie mogły się one uporać.

W ten sposób parlament obecny sta- *7 ~ 'r " J “ * “ 
je się jekby realnym sprawdzianem słn- S7.vrh '"adjooperatorow komunikacji

1 lin ii 1A  nnur n  I _________TlAuri/ił w in  «  J J l___• __________ . ,  ,1szności linji ideowej, wytyczonej przez powietrznej i od dłuższego czasU 
tego, który stanął dziś jako marszałek pracował w I oeip“
Sejmu na jego czele. ” *

Nie wiemy naturalnie, o ile po- Mechanik pokładowy Franciszek 
seł Starzak jest wiernym tłuma- T>an^k, ur. w 1901 r., jeden z wy- 
czem myśli marszałka Sławka. Nale- ‘ dawniejszych mechaników, latają- 
żałoby przyjąć, że raczej tak. c>r stale na trudniejszych trasach- 

Dlatego zapoznanie się z artyku- Pozatem, jako pasażer leciał zna
łem w organie przysposobienia woj- ny pilot polskich linij lotniczych 
skowego kolejarzy jest wskazane, a „Lqt“  —  Olimpjusz Nadratowski- 
może być, i pożyteczne. Jeszcze dwa dni temu pilotował on 

Opinje organu posła Starzaka nie samoloty na trasie z Warszawy 
wyczerpują oczywiście zagadnienia przez Kowno —  Rygę _  Tallin 
i nie dają dostatecznej odpowiedzi Helsinek i obecnie leciał na linji 
na pytanie, jakie są obecnie koncep- południowej w charakterze pasaze- 
cje polityczne marszałka Sławka. ra, w celu zapoznania się z trasą 

Nam się wydaje, że wydarzenia łych linij. Miał bowiem w najbliż- 
na jesieni zmuszą marsz. Sławka do szej przyszłości latać stale do Pale- 
zabrania głosu i do publicznego o- styny. 
kreślenia swoich koncepcyj i pla
nów politycznych.

Apetyty naprawiaczy
na dyktatur * propagandową

Jak wiele dróg prowadzi do wpły
wowego fotela dyrektora naczelnego 
Polskiego Radja!

Naprawa, która usilnie zabiega 
o pozyskanie tej pozycji, żłobi sobie 
pracowicie drogę do gmachu 
ul. Zielnej via OZN.

Naprawiaczom chodzi o lo, —. 
skleić unję Radjo i PAT. U tworzy,-

y się w ten sposób potężny aparat 
propagandowy przez który „napra- 

umocnić się je- 
i na

poseł onstriscki
obywatelem angielskim
LONDYN. „Evening Standard" 

donosi, że b. poseł ausirjacki w Lo«n 
dynie baron Franckenstein otrzy
mał z rąk ministra spraw wewnętrz 
nych dokument, stwierdzający uzy- 

szcze gruntowniej w „Ozonie" i na skanie obywatelstwa a n g ie ls k ie g o ,  

licznych posadach publicznych. ' Baron Franckenstein, który jest 
Naprawiacze strzelają, wszystko gościem lorda Londonderry, zamie- 

eraz zależy od tego, jaki bożek po- rza przyjąć jedno z dyrektorskich 
uiesie ich kule. i stanowisk City londyńskiego, któr®

lmu iuż zaproponowano.

i wiacze" chcieliby
do
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Am erykański materac czy polski siennik
Nie mogą istnieć dwie miarRi rentowności

U stosunkowaliśmy się tutaj po
zytywnie do ustaw, mających 
rolnictwu zapewnić rentow

ność. Jest jednak rzeczą oczywi
stą, że ustawy te nie rozwiążą spra
ny cen opłacalnych bez reszty. Tej 
•rt&dy się nie uniknie, zwłaszcza 
Wówczas, gdy na życie oddziały- 
"’uje się zespołem mechanicznych 
lodków. A  taki charakter mają w 
dużej mierze ustawy zbożowe. W 
tym wypadku „reszta" może być o 
tyle mniejsza, że w  sukurs mecha
nice przyjdzie psychika. Albowiem, 
lak słusznie zwrócono uwagę w Se
acie, sama świadomość, że rząd 
dołoży wszelkich starań, aby nie do
puścić do spadku cen rolnych, wpły
nę na ich podtrzymanie.

Nie zmienia to jednak tej praw
dy, że trwałą, lepszą, opłacalną 
Przyszłość otworzyć mogą przed 
•■olnictwem tylko przeobrażenia po 
bronie organicznych warunków na- 
^ego życia. Należy do nich przede- 
^zystkiem zwiększenie wewnętrz
nego spożycia, a wiięc i popytu na 
artvkuły rolne.

Bezsporną jest teza, że ten cel 
tooże być osiągnięty tylko przez 
Zwiększenie chłonności rynku miast 

ośrodków fabrycznych —  t. j. w 
Pierwszym rzędzie przez rozwój 
Przemysłu. Bo tylko ten rozwój, 
^iększając zatrudnienie, może spra 
'''ić, że zwiększy się spożycie mas 
Zarówno miejskich, jak i wiejskich;

mieszkaniec miast czy wsi —  dziś 
całkowicie lub częściowo bezrobot
ny —  stanie się człowiekie zarabia
nym , a więc konsumującym.

Zagadnienie opłacalności rolnic
z a  wiąże się więc w sposób naj
ściślejszy z całokształtem naszej po
myki gospodarczej, zwłaszcza prze
mysłowej. Mogłoby się też wydawać, 

właśnie obecny moment, kiedy 
zagadnienie to uznano za najważ
niejsze, zapoczątkuje erę sharmoni- 
Zowanej, skoordynowanej interwen
ci poszczególnych resortów, ma- 
^cej wspólny cel na widoku.

Może tak i będzie. Chwilowo jed
nak jest inaczej, świadczy o tem po
dana przez nas wiadomość o inter
wencji M. P. i H. w stosunku do 
Przemysłu bawełnianego: Minister- 
stwo domaga się obniżki cen przę
dny.

Dlaczego? Czy obecna cena za
pewnia przemysłowi wysoką ren- 
W inoić ?

Nic podobnego. Przemysł ten, po
nosząc od lat wielkie straty, dziś 
jeszcze nie wiąże nawet końca z 
*°ócem. Ostatnie dane statystyczne 
^ówią, że jeszcze w roku 1936 stra
jk w tym przemyśle znacznie prze
moczyły zyski. Można też śmiało 
Zaryzykować twierdzenie, że prze
mysł bawełniany i dzdś jeszcze jest 
^Przeważającej części deficytowy; 

zamiast się rozwijać, konsumu- 
dalej swą substancję majątkową, 

lega jąc stałemu wyniszczeniu.
A przecież chodzi tu o wielką dzie 

sinę naszego gospodarstwa; o dzie
cinę, której stan decyduje o chłon
ności wielkiego ośrodka przemysło
wego; o dziedzinę, którą, skoncen- 
r°Wana w mieście, mającem reno- 

^  zapomnianego przez ludzi, jest 
Przedmiotem szczególnej kosztow
e j  pamięci interwencjonizmu ad- 
^^stracyjnego i ustawodawstwa 
*°cjalnego; o dziedzinę wreszcie, 

°bec której państwo ma wciąż 
'euregulowane, poważne zobowią
ż e  z tytułu zniszczeń wojennych. 

v 'Wydawałoby się, że ta prawda o 
 ̂ z&myśle bawełnianym dostarcza 
^statecznych argumentów za przy 

iem mu tego minimalnego pra-

I mysłu. Gdyiby było inaczej, mielibyś I 
I my nowy, szczególnie jaskrawy 
przykład chaosu interwencyjnego: 
p.p. wicepremjer i minister Rolnic- 

I twa mobilizują wszelkie środki in- 
‘ terwencyjne na rzecz rentowności 
j rolnictwa; M. P. i H. uruchamia 
I zaś narzędzie interwencji, które, 
uderzając w pierwszej instancji w 
rentowność przemysłu, iw dalszej 
kolejności odbić się musi również 
na rentowności rolnictwa. *

Nie uprzedzajmy jednak faktów.’ 
Zagadnienie, o którem mowa, znaj
duje się w trakcie dyskusji. Nie 
zajmowalibyśmy się niem może, gdy 
by nie rzecz jedna. Podobnie, jak 
w rolnictwie, również w  przemyśJe, 
obok czynników mechanicznych, ma 
jących wpływ na rentowność, i o- 
bok czynników organicznych, dzia
łają również czynniki psychiczne.

] Jak wspomniano, opinja senacka 
[przywiązuje dużą wagę do tego 0- 
j statniego czynnika. I. słusznie — 1 
gdyż świadomość, że rentowność 

- jest aksjomatem polityki rolnej,
) może wydatnie przyczynić się do 
! przywrócenia tej rentowności. Me
dal ten ma jednak swoją odwrotną 
stronę: świadomość, że aksjomat

rentowności nie obowiązuje w prze-1 
myślę, nie może sprzyjać rozwojo-' 
wi przemysłowej pracy.

A taką właśnie świadomość sta
rają się gruntować ciągle różne 
pół i ćwierć urzędowe pisma. Po
nieważ zaś chodzi tu o prasę dyry
gowaną, byłoby dobrze, aby rów
nież na tym odcinku chaosu inter| 
wencyjnego nie było. Aby .nie dzia-, 
ło się tak, jak to mogliśmy ostatnio1 
zaobserwować, kiedy jedno i to sa-j 
mo pismo jednego, dnia walczy o ' 
rentowność rolnictwa, drugiego — 1 
walczy z rentownością przemysłu 
przędzalniczego, a trzeciego ubole-! 
wa, że Polonja amerykańska nie 
kwapi się do lokat w Polsce.

Tę ostatnią wiadomość pismo, o 
którem mowa i jemu podobne, po-' 
winny na dobrą sprawę przemil-'

czeć. Bo one właśnie swą interwen
cją przyczyniają się w niemałym 
stopniu do odstraszania zarówno 
Polaka, jak cudzoziemca od lokat 
w rtaszem życiu gospodarczem. O- 
ne to przyczyniają się do tego, że, 
jak o tem pisano: Polonja amery
kańska uważa za pewniejszą loka
tę skryiki bankowe, materace i in
ne kryjówki domowe, niż angażo
wanie się w życie gospodarcze swej 
przybranej, czy prawdziwej ojczyz
ny. Wytwarzają 'bowiem taki na
strój, że dla Polaka z Ameryki przy 
słamie pieniędzy do Polski jest rów
noznaczne ze zmianą miejsca, ale 
nie charakteru lokaty.

I nic dziwnego, że miot eię nie 
kwapi, aby amerykański materac za 
stąpić polskim siennikiem.

i. i.

Do Francji m\s Batory
Odjazd z Gdyni 22/VJIi I 15/IX.

Ryczałt: przejazd Gdynia— Cherburg—Paryż—Zbąszyń, 
paszport, wizy ZŁ 315.—
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H© MSB.S należy zwycięstw®
Nie pófdą na marne ofiary w walce o szlaki lotnicze

(k.s.). Katastrofa pod Czerniow- 
cami okrywa żałobą polskie lotnic
two. Tragiczna śmierć czternastu 
osób wstrząsnęła społeczeństwem.

z burzą. Burze w tym roku mają 
charakter giwałtowny, huraganowy. 
Być więc może, iż katastrofę spo
wodował taki właśnie huragan. Wy

Oczywiście narzuca się pytanie: ja- jaśnią to zresztą wkrótce badania 
kie były przyczyny katastrofy? specjalistów.

Nie sposób na nie w tej chwili *
odpowiedzieć. Trzeba cierpliwie cze 
kać na wynik badań komisji techni
cznej, która udała Bię na miejsce 
nieszczęścia.

Katastrofy komunikacyjne wstrzą 
sają społeczeństwami. Co jakiś 
czas nadchodzi tragiczna wiado
mość z tego, czy innego kraju, z tej

Już teraz jednak stwierdzić moż- innej części świata o nowam 
na pewne fakty: nieszczęściu, które pochłonęło ofia-

Samolot stanowił ostatnie słowo ry ludzkie, 
techniki; była to maszyna dosko- Ofiary te —  to żołnierze, którzy 
nała, o czem najlepiej świadczą padli na froncie walki człowieka z 
wspaniałe loty długodystansowe, przyrodą. Przyroda broni swych 
jakich dokonano na Lockheedach tajemnic, strzeże ich zazdrośnie i 
14; gniewa się, gdy człowiek stara się

pilot był w pełnem tego słowa je wydrzeć i opanować jakiś nowy 
człowiekiem powietrza, który za- żywioł.
wsze wywiązywał się doskonale ze Tak było z oceanami. Przez dłu- 
swych obowiązków. g je -^ieki ludzkość walczyła o ich

Przyczyny należy więc szukać opanowanie, a groźny żywioł wo- 
gdzieindziej. Prawdopodobnie za- dny bronił się co sił, zatapiając 
chodzi tu wypadek siły wyższej. De statki śmiałków, którzy z odwragą 
peisze doniosły, że samolot walczył ruszali na szerokie wody. Zwycię

ski człowiek zawładnął wkońcu bez 
miarami wód.

Podobnie dzieje się z powietrzem.
Wytyczając nowe, śmiałe szlaki lot
nicze, ludzkość napotyka na opór 
żywiołu. Nie łatwo przychodzi go 
opanować i okiełznać. Kosztuje to 
wiele ofiar, wielu dzielnych lotni
ków znaczy swem życiem walkę 
ludzkości z żywiołem.

X
Lotnictwo stało się już środkiem 

komunikacji równie pewnym, jak 
parowiec, samochód, czy kolej. Po
twierdzają to statystyki, które wy
kazują, że .liczba katastrof lotni
czych w stosunku do liczby pasa
żerów nie jest wyższa, niż w innych 
dziedzinach komunikacji.

Dlatego też nie wolno poddawać 
się depresji pod wpływem pojedyń- 
czych nieszczęść. Ich ofiary, to tra
giczna danina, zagarnięta przez 
przyrodę, która się jeszcze broni.

Ale człowiek nie ustaje w zdo
bywczym pochodzie po szlakach po
wietrznych i do człowieka należy 
zwycięstwo.

Pracownicy państwowi kołatają
o naprawę krzywd z okresu Jędrzejewicza
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* ’ jakie przedsiębiorcy się nale- 
h ' Prawa rentowności. Wydawało- 
. s>ę, że ta prawda, a nie —  nie-
8 tv ^ Z Ŵe łP0^°^>n0 —  dane staty- 
tyJp^e o kształtowaniu się cen ba- 

«y, powinna określać stosunek 
ltyki gospodarczej do tego prze-

P. premjer gen. Sławoj - Sklad- 
kowiski przyjął delegację Między
związkowego Komitetu Pracowni
ków Państwowych.

Delegacja przedstawiła p. premje 
rowi postulat przeprowadzenia za
sadniczej reformy uposażeń pra
cowników państwowych i powiększę 
nia globalnej sumy uposażenia. 
Żądanie uzasadniono koniecznością 
podniesienia stopy życiowej pra
cowników.

Jako najpilniejsze wysunęła de
legacja następujące postulaty: 
przywrócenie dodatku rodzinnego i 
zwrot wpisów szkolnych za dzieci 
pracowników, pobierające naukę w 
szkołach średnich.

Reforma uposażeń winna, zda
niem delegacji być przeprowadzo
na przez wydatną poprawę niż
szych i średnich płac. Chodzi o 
zagwarantowanie automatycznego 
wizrostu uposażeń pracownika w 
miarę postępu jego kwalifikacyj i 
lat .służby. A

P. premjer oświJBczył delegacji, 
iż nowoczesne państwo musi opie
rać się na urzędnikach pełnych ini
cjatywy i dlatego urzędnik musi 
mieć warunki spokojnej i wydajnej 
pracy. Wynagradzanie i awansowa

nie pracowników musi więc zależeć 
od wyników jego pracy, a nie od 
mechanicznego szczeblowania. Pra
wo do awansu otwierałoby się dla 
wszystkich.

Co do dodatków rodzinnych i wpi 
sów szkoJnych p. premjer uznał 
słuszność tych postulatów i obiecał 
przeprowadzić prace badawcze.

Pracownicy skarżyli się, iż zda
rzają się wypadki presji na poszczę 
gólne osoby lub związki celem zmu
szenia ich do należenia do takiej, 
czy innej organizacji.

P. premjer obiecał izfoadać fakty, 
które będą mu zakomunikowane.

X
Dobrze uposażony pracownik pań 

stwowy jest oczywiście ważną zdoby

kiem gospodarczym.
Słuszną też wydaje nam się taka 

retfonma uposażeń, aby dolna grani- j 
ca poborów urzędniczych była pod
niesiona w ramach dotychczasowe
go budżetu personalnego. Już czas, 
aby reformy .uposażeniowe Wacła
wa Jędrzejewicza zostały wreszcie 
pogrzebane.

Natomiast zwiększenie globalnej 
sumy na uposażenia urzędnicze 
musiałoby uderzyć w budżet pań
stwa i jego równowagę. W  rezulta
cie musiałyby przyjść nowe podat
ki.

Lepiej zredukować funkcje pań
stwa i zmniejszyć ilość urzędników. 
Wtedy będzie można dać im większe 
uposażenie bez groźby dla budżetu

czą społeczną i niemałym czynni- i bez nowych podatków.

Fałszywe wieści o 0 . Z . N.
potępione p rx e z  sąd

Sąd Okręgowy w Gnieźnie skazał 
na 1 miesiąc bezwzględnego aresz
tu oraz 50 złotych grzywny adwo
kata Koteckiego z Gniezna, człon
ka Stronnictwa Ludowego, za roz
powszechnianie na zebraniu w Żni

nie fałszywych wiadomości o Ozo
nie.

Skazany adwokat użył mianowicie 
słów: „O.Z.N. stworzono po to, aby 
tolerował złodziejstwa i naduży
cia".

REWERANS P A N I LEBRUN 
„Kurjer Warszawski" w kores

pondencji z Paryża donosi:
„Pnni Lebrun powilala królową Elż

bietę głębokim reweransem. Tak głębo
kim, że na niektórych iotograijach wy
glądało to niemal na... ięcie kolana. 
Gdy prasa ukazała ten moment powita
nia królowej przez żonę prezydenta, za 
panowało zdziwienie, a nawet gdzienie
gdzie konsternacja.

Czy nie zbytek aniżoności? a może to 
gaf i a przebiegła, niespokojnym znakiem 
zapytania obciążona, ̂ wątpliwość.

Ani jedno, ani drugie, odpowiedzieli 
oficjalnie znawcy protokółu dyplomaty
cznego. Konstytucja francuska nie daje 
żonie szefa państwa i Prezydenta Re
publiki żadnych atrybucyj, ani przywi
lejów, jakie posiadają w krajach monar 
chicznych żony monarchów.

Gdy to wyjaśnienie za pośrednictwem 
prasy dotarło do publiczności paryskie), 
znalazło pełne uznanie, wzmagające tyl
ko autorytet i popularność prezydenta 
Lebccna. „On jest prezydentem, głową 
Francji, a ona żoną pana LebrunV , 
powtarzali z zadowoleniem gawrosze pa 
ryscy, zachowując pełne uznanie i po
ważanie dla pani Lebrun, właśnie za tę 
prostotę i konstytucjonalizm.”

A  jednocześnie, właśnie w tym 
samym czasie, feldmarszałek Goe- 
ring wydał swój słynny .rozkaz do 
żon dyplomatów niemieckich, zabra 
niający im składania „reweransów“ 
na przyjęciach dworskich.

Dwie kultury, dwa światy... Mał
żonce Prezjidenta demokratycznej 
RepublJki nie Ubliża zastosowanie 
się do etykiety dworskiej i nikt jej 
tasro nie bierze za złe. Ale totalny 
feldmarszałek Goerlng tego rodza
ju subtelności widocznie nie rozu
mie.

ROKOW ANIA Z L ITW Ą  
„Codzienna Gazeta Handlowa" o- 

głasza wywiad z przewodniczącym 
delegacji litewskiej do rokowań 
handlowych z Polską p. dyrekto
rem J. Norkajtisem.

Zapytany o „klimat" współpracy 
gospodarczej polsko - litewskiej, o 
świadczył:

„Delegacje prowadzą rozmowy na in
teresujące je tematy w  atmosferze peł
nego wzajemnego zaufania. Ponieważ są 
to pierwsze wogóle rozmowy na tematy 
gospodarcze, więc muszą trwać przez 
czas dłuższy, gdyż obejmują nietylko za
gadnienia samego handlu, lecz i wiele 
innych, które się z nim zazębiają i win- 
nv być równocześnie rozwiązane. Przy 
dobrej woli zostaną osiągnięte rezulta
ty, których zasięg wytyczą właśnie o- 
becne rokowania. Warto zaznaczyć, że 
rozwiązywaniu tych zagadnień towarzy
szy duże zainteresowanie opinji publi
cznej."

Rokowania te, jak wiadomo, zo
stały odroczone. Daj Boże, żeby nie 
na długo.

KTO ROBI M APY POLSKIEGO 
MORZA?

W  „Warszawskim Dziennika Na
ród o wy m“ czytamy:

„Rybacy wyjeżdżający na połowy da
lekomorskie do Skagcn i do innych 
miejscowości, wystąpili do władz z wnio 
skicm o sporządzenie map dna morskie
go z objaśnieniami w  języku polskim. 
Dotychczas rybacy polscy zmuszeni są 
nabywać mapy takie w  Niemczech i pla 
cą za nie ogromne nieraz sumy.”

To już prawdziwy wstyd, że nie 
mamy własnych polskich map pol
skiego Bałtyku. A  ile lat istnieją 
Państwowe Zakłady Kartograficz
ne? —  Chyba coś około dwudziestu.

Wznowienie wyjazdów 
osadników do Brezylji
Po dłuższej przerwie wznowione 

zostały wyjazdy osadników na ko- 
lonję Aguia Branea (Orzeł Biały} 
w stanie Espirito Santo w Brazylji.

Najbliższy transport wyjedzfie z 
Gdyni w końcu lipca, następny w po
łowie września. Na kolonję wyjeż
dżać mogą wyłącznie rodziny rolni
cze.

Wobec względnie krótkiego czasu 
na przygotowanie się do wyjazdu 
na kol. „Orzeł Biały", kandydaci 
na osadników w Brazylji winni jak 
najprędzej składać podania do biur 
Syndykatu Emigracyjnego.



Tam, gdzie jest Anglia we Francji
Pożegnalna uroczystość przed wyjazdem króla Jerzego

W  piątek 22 b. m. o godz. 10-ej 
min. 30 rano nastąpił odjazd pary 
królewskiej z Paryża do miejscowo 
ści Villers Bretonneux pod Amiens. 
Prezydent Republiki wraz z małżon 
ką przybyli do pałacu d‘Orsay, by 
razem z gośćmi królewskimi udać 
się na dworzec Inwalidów. Króle
stwo angielscy odjechali do Amiens 
pierwszym pociągiem, wyprzedzając 
o 10 minut prezydenta Lebruna, by 
go powitać następnie u stóp pomni
ka na cmentarzu żołnierzy austra
lijskich, który stanowi na teryto
rjum Francji teren angielski.

Na uroczystość odsłonięcia wspa 
niałego pomnika, ufundowanego 
przez Australję, która również od
budowała swoim kosztem całą zniaz 
czoną w czasie wojny miejscowość 
Villers Bretonneux, przybyli z Au- 
stralji: australijski wicepremjer i 
minister handlu sir Earle Page, au
stralijski minister sprawiedliwości 
Menzies, b. minister aust/raljski w 
czasie wojny światowej White, wy
soki komisarz Australji w Londy
nie Bruce. Pozatem z Londynu przy 
był minister obrony narodowej Ho- 
re-Belisha. ■

Z Londynu przybyła orkiestra gre 
nad jerów gwardji królewskiej. Król 
Jerzy wyszedł na spotkanie prezy- 
de’hta Lebrun, poczem kapelan an
gielski ks. Green odpawił nabożeń
stwo żałobne za spokój duszy 11 ty 
sięcy żołnierzy australijskich, pole
głych w czasie sierpniowego natar
cia nad Sommą w 1918 roku.

Wicepremjer Page pierwszy za
brał głos, prosząc króla, by dokonał 
odsłonięcia pomnika. Król Jerzy w 
przemówieniu, wypowiedzianem do
nośnym głosem, złożył hołd bohater 
stwu żołnierzy australijskich, pod
kreślając, że walki, w których ci 
żołnierze brali udział, były pierw
szą próbą ogniową młodego narodu.

Prezydent Lebrun, zabierając 
głos po królu, w dłuiszem przemó
wieniu dał wyraz wdzięczności i hol 
dowi, składanemu przez Francję 
wszystkim, którzy w czasie najcięż
szej próby przelali swą krew i zło
żyli swe życie w ofierze,

Po uroczystości odsłonięcia pom
nika, król i prezydent po krótkiej 
rozmowie pożegnali się ze sobą, po
czem pociąg prezydenta Republiki 
odjechał w kierunku Paryża, a w 
kilka minut później pociąg specjal
ny króla odjechał do Calais, gdzie

w porcie oczekiwał już parę królew dworzec Victoria w Londynie, entu 
ską i ich świtę jacht „Enc.hentres- zjastycznie powitana przez 250-ty- 
se oraz eskadra floty wojennej sięczny tłum.
francuskiej, która miała eskortować ̂ Policja z trudem utorowała po- 
yacht królewski do granic wód fran jazdom królewskim drogę do pała-
cuskich

Miasto i port Calais, przepełnio
ne tłumami, żegnało odjeżdżającą 
parę królewską żywiołowemi owa
cjami.

LONDYN. O godz. 21.14 angiel
ska para królewska przybyła na

cu. Przed pałacem tłum odśpiewał 
chóralnie angielski hymn narodo
wy.

Król z królową ukazali się na bal 
konie w towarzystwie obu księżni
czek. Rodzina królewska była przed 
miotem niebywałych owacyj.

Doniosłe rozmowy na tematy wojskowe
W kołach politycznych paryskich  

podkreśla ją  z dużym naciskiem  
duże znaczenie rozmów, jakie an
gielski minister wojny Hore-Beli- 
sha oraz szef sztabu głównego an
gielskiego gen. wicehrabia Gort 
miał możność odbyć w Amiens z sze 
fem sztabu głównego obrony naro

dowej francuskiej gen. Gamelin.
Hore-Belisha spędzić ma swój 

weekend w Paryżu, gdzie będzie 
miał okazję spotkania się z mini
strem Daladier oraz z kieownicze- 
mi osobistościami armji francus
kiej.

z e r  s io s ir ą g
Jana Kasprowicza

Oto dn. 22 b. m. urządziło Kol0 
Literacko - Społeczne przy Uniwer- 
sytecie Powszechnym im. Jana Ka
sprowicza w Poznaniu „Wieczór 
Kasprowiczowski", z którego do
chód przeznaczony został dla sio* 
stry po Janie Kasprowiczu.

Już swego czasu pisano o nędzy, 
w jakiej żyje siostra Jana Kaspro
wicza.

Szereg instytucyj pośpieszyło z 
doraźną pomocą i śpieszy nadal.

Do tych skąpych lecz szlachet
nych czynów przybywa jeszcze je
den.

Niebezpieczne śniegi w Tatrach
P r z e s t r o g o  cSBta i u r ą g s t ó w

Opóźniona w tym roku wiosna spra. dających się w Tatry na tę okolic2'
wiła, że. w Tatrach w wielu part
iach, nawet na przełęczach niżej po
łożonych, leżą jeszcze grubemi 
warstwami śniegi, które dla tury
stów, nieznających techniki chodze
nia po śniegu stwarzają znaczne 
niebezpieczeństwo. I tak np. prze
łęcz Krzyżne pokryta jest na znacz
nych przestrzeniach śniegiem.

Polskie Tow. Tatrzańskie zwraca 
uwagę szerokich rzesz turystów, u-

Nowy gmach polskiej placówki przemysłowej

ność i idącą za nią konieczność ^  
stosowania najw iększej ostrożności 
zwłaszcza, że śniegi, leżące zwyklfi 
w żlebach, są częstym powodem nie
szczęśliwych wypadków w  Tatrach- 

W  tym roku zanotowano ich już 
kilka. Należy więc wyzbyć się ^ ' 
szywego wstydu i nie ryzykować 
momencie, gdy w  terenie spiętrz? 
się nagle trudności, może nieznacZ' 
ne, ale w ym agające do ich pokona
nia znajomości specjalnej technik'- 
i raczej się cofnąć lub partję śnież' 
ną ominąć, aniżeli kusić się o jeJ 
przejście.

W dniu 7 b. m. odbyło się poświę
cenie przez ks, prałata Marjana Ste- 
fanowskiego fundamentów pod bu
dowę ogólnie znanej wytwórni ar
matur wodociągowych, ogrzewni
czych, kąpielowych, lekarskich pod

firmą Zakłady Mechaniczne „Swit“ 
— Inż. Helwich, Janiszewski, i 
S-ka, przy ul. Podskarbińskiej.

Wytwórnia armatur, jako polska 
placówka przemysłowa, nie tylko za

jęła jedno ż pierwszych miejsc w 
rzędzie fabryk krajowych, lecz do
brocią swych wyrobów i piękną for
mą znacznie przewyższa wyroby 
fabryk zagranicznych.

Nowy przewodniczący
krakowskiego O z ó n U

Sen. Franciszek Lipiński ustąP  ̂
ze stanowiska przewodniczącego 
kręgu krakowskiego O. Z. N. 
stanowisko to powołano dr, Wład)" 
sława Stryjeńskiego.

Ile wypalamy 
papierosów

W ciągu pierwszych 5-ciu mi®' 
sięcy r. b. wypaliliśmy og$ein 
3.288 milj, papierosów.

W porównaniu z analogiczny10 
okresem r. ub. zbyt papierosów *  
Polsce zwiększył się znacznie, 
o 537 milj. sztuk papierosów.

Wzrost zbytu papierosów zaobsef 
wowano na terenie wszystkich 
jewództw.

Będzie nowy proces
„pokazowy**...

W kopalni sowieckiego trustu wę" 
glowego Ordżonikidże Ugol górn$ 
Bosyj dokonał zamachu na stach2' 
nowca, maszynistę Kłoczko, ran>®£ 
go ciężko siekierą.

Organizowany jest „pokazo^  
proces zamachowca.

MARJAff MAŁKOWSKI

Komisarz Wężykiewicz nie uwa
żał za stosowne odpowiadać. Scho
wał fotografję i gotował się do o- 
dejścia. Miał wielką ochotę zapy
tać Zogarta, czego chciał od nie
go inspektor Biruza, o ile to był 
rzeczywiście Biruza, ale uznał, że 
najleipiej zwrócić się z tem do sa
mego inspektora. Przypomniał so
bie także, że inspektor Biruza był 
osobistym znajomym profesora 
Brandla więc mógł interesować się 
tą siprawą potzasłużbowo.

Pożegnał Zogarta i odszedł, w głę 
bi ducha zadowolony bardzo z te
go, co się dowiedział. Obecność pro
fesora Brandla w domu przy ulicy 
Hożej Nr. 12a znalazła zadowala
jące wyjaśnienie, co więcej, świa
dectwo Bohdana Zogarta stwierdza 
ło niewinność profesora. Pozosta
wał więc znów .tak, jak wprzód Eu- 
genjusz Spokojny, jedyny możliwy 
sprawca zbrodni,

—  No, pogadamy jeszcze sobie, 
mój panie —  mruknął Wężykie- 
wicz. Wsiadł do taksówki i podał 
szoferowi adres więzienia śledcze
go.

E lib ie tka  Brunicka p iła  habatę,

P O W I E Ś Ć

siedząc na krzesełku w kuchni i u- 
śmiechała się przyjaźnie do krząta
jącej się Weroniki.

—  Bardzo lubię siedzieć w kuch
ni —  oznajmiła, -  a ta jest taka 
czysta i jasna! Jak to pani robi, by 
utrzymać wszystko w  takim błysz
czącym stanie. Ma pani pewnie du
żo .roboty?

—  Nie tak dużo znowu —  uśmie
chnęła się zadowolona z pochwały 
Weronika. —  Lubię, żeby wszystko 
było u mnie w porządku. Gdy się 
człowiek przyzwyczai codzień wszy
stko sprzątać i czyścić, nabiera się 
ogromnej wiprawy. ‘

—  Nieboszczka profesorową pew
nie wcale nie wtrącała się do go
spodarstwa ?

—  No, pewnie, nie miała na to 
czasu; albo pisała z panem w tam
tym pokoju za bibljoteką, albo... 
szła na miasto.

—  W  pokoju za bibljoteką?
—  Tak... może jeszcze sucharka...! 

i ta marmelada jest wcale niezła, 
sama smażyłam...

—  Jest wyborna, więc pani 
Brandl.;.

—  Wychodziła często, jak pani, 
mówię. Całe gospodarstwo prowa

dziłam zawsze sama.
— Lubiła się bawić...
—  Tego nie wiem. Wieczorami 

wychodziła rzadko, ale stroić się lu
biła... taka była elegancka!... Jaką 
pani ma ładną torebkę!

Weronika zbliżyła się do stołu, 
przy którym siedziała Brunicka.

—  Bardzo gustowna i trochę po
dobna z kształtu do tej, którą mia
ła nieboszczka pani, tylko, że tam
ta była biała, ale tak samo marsz
czona i z kościaną rączką; bardzo 
mi się podobała!

—  Gdyby pani o tem wspomnia
ła profesorowi, myślę, że dałby ją 
teraz pani —  wtrąciła Brunicka.

—  Ba, kiedy już je j niema. Po
rządkowałam kiedyś pani rzeczy i 
nigdzie jej znaleźć nie mogłam... 
Myślę, że wizięła ją ze sobą owego 
dnia —  Weronika zawiesiła na 
chwiJę głos —  i musiała się ta to
rebka gdzieś zapodziać, bo kapelusz 
i rękawiczki to odesłali z policji.

—  Szkoda —- rzekła Brunicka, 
stara jąc  s’ę nie okazać zbytniego 
zainteresowania —  ale pani Brandl 
m iała napewno wiele innych pięk
nych rzeczy...

—  To już tam to wszystko zabie

rze ta kuzynka pani, co tu przy
jeżdżała. Chodziła przecież nieraz 
w pani sukniach i kapeluszach...

—  Tai pani mieszka tu w Warsza 
wie?

— E, nie, sama wysyłałam do 
niej depeszę, jak się to stało, ale

I widać nie zdążyła przyjechać sna 
pogrzeb, zresztą u niej tam nie 
przelewało się z pieniędzmi! Wiem, 
że jej nasza pani pomagała, a ona 
dopiero có w Warszawie była. Tego 
samego dnia, to się stało to nie
szczęście, w południe zapakowała 
walizkę i odjechała na kolej, więc 
trudno tak odrazu po przyjeździe 
na drugi dzień z powrotem do War 
szawy lecieć...

Brunicka odstawiła nagle szklan 
kę z herbatą.

—  Co to za jedna ta kuzynka pa
ni Brandl?

—  Pani Padułowa? To cioteczna 
siostra pani, wdowa po jakimś fa
brykancie z Łodzi, ale myślę, że ten 
jej mąż zbankrutować musiał przed 
śmiercią, bo się jej jakoś nie wiele 
zostało... Myślę, że ją teraz pewnie 
na świadka wezmą w tej sprawie, 
bo już się mnie policjant jeden 
pytał o jej adres...

—  Atpani, co myśli o tem wszy- 
stkiem— . zagadnęła od niechcenia 
Brunicka.

Weronika, pochylona nad komi
nem, odpowiedziała:

—  A  cóż ja mam myśleć! Nie 
moja rzecz...

—  A to, co piszą w gazetach o I 
tym Spokojnym? Jak panna Wero-j

nika myśli, czy on był napraw'^ 
kochankiem profesorowej?

—  A, ten!... Alboż ja wiem —  ^  
ronika ożywiła się znowu: —- 
to, proszę pani, jeśli kobieta W 3 
ma takiego kościanego dziadka 
nie obrażając pan profesor... to 1 
nie dziwić się jej, że sobie j a k ie j  
chłopca znajdzie... Ja tam tego P0' 
licjantom nie powiem, to pewni*’ 
pytał mnie i tak i siak, ale ja njś 
głupia mówić... Chociaż i pani n>® 
mogę nic pewnego powiedzieć.:P M  
Brandl na taką znowu kochliwą n'e 
wyglądała, a i przez telefon, 
mówiła, to nie takim głosem, j3̂  
kobieta do kochanego mężczyzny* 
ale zgóry, ostro: Musi tak być, tâ  
ja chcę...

—  Z kimże to tak rozmawiała P3' 
ni Brandl? —  zdziwiła się panń3 
Elżbieta.

— Albo ja wiem! Pani miała kon' 
takt w swojej sypialni i kazała sob>e 
zawsze tam przynosić telefon z ha'" 
lu. Raz tylko, byłam wtedy na 
randzie i słyszałam, jak tak ostf° 
do kogoś mówiła.

—  A... pan profesor wiedział 6 
tych telefonach?

—  Tego nie wiem! —  Weronik3 
ściągnęła brwi, odwróciła się
do komina i trzaskać zaczęła P0' 
krywkami garnków. Gadatliwość .ie’ 
znikła nagle i wszelkie dalsze pyt3' 
nia Elżbiety zbywała n ie c h ę tn e 101 

mruknięciami. Zrezygnowana P°^” 
niosła się Elżibieita z miejsca.

(d. c. nJj
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Monumentalny dworzec warszawski
Bs^sMzSe g e t t n y m  z  n a jw a /i^h s ią gch  w  E u r o p i e

(junt) A  więc już niezadługo.— W J Do istniejących ośmiu terów przy -1 kiego napięcia. Tu każda pomyłka
przijszlym roku na jes ien i, a jeśli 
dobrze pójdzie, to nawet w końcu 
lata zniknie olbrzymi czworobok 
szpecących centrum miasta brzyd
kich płotów,' od ulicy Marszał
kowskiej, od Jerozolimskiej, od Cha 
lubińskiego, od Chmielnej, otworzy 
się dostęp do monumentalnego 
dworca głównego w Warszawie.

Jak będzie wyglądał ten gmach, 
zaliczony do rzędu największych 
dworców kolejowych w E urop ie?  
Jakie będą jego urządzenia?

Że będzie wielki, to już teraz wi
dać zdaleka, że budowa posunęła się 
już bardzo —  mówi rozpoczęcie ro
bót przy elewacji. To nie żaden 
tynk. To kamień. Wielkie płyty 
twardego dolom itu z kopalni pod
krakowskich stworzą szatę zewnętrz 
ną tego wspaniałego budynku. Ale 
tylko od góry. Cały dół będzie wy
łożony cza/mym gran item  wołyń
skim, co da ładny kontrast, zwięk
szy wrażenie monumentalności.

Główne w ejście będzie od strony 
wielkiego placu przy ulicy Marszał
kowskiej. Tu nad chodnikami wysu
nie się olbrzymi —  dwudziestome
trow ej długości okap, praktyczny, 
jako osłona przechodniów przed 
deszczem, dający rozległe pole wszel 
kim pomysłom dekoracyjnym.

Są już projekty. Oglądamy je w 
pracowni budownictwa dworca.

—  Ten płaski, gładki front byłby 
zbyt monotonny —  mówi jeden z 
inżynierów. —  Trzeba go ożywić.

Wśród różnorodnych projektów 
tych ozdób plastycznych, zgrupo
wanych wokoło wielkiego modelu 
dworca, wykonanego z tektury, wi
dać rzeźbione w drzewie, ulepione 
z gipsu przeróżne chimery, gryfy, 
galopujące rumaki, centaury.

X
Ale przejdźmy do szczegółów tech 

nicznych.
Dworzec ma olbrzym ią, m e lop ię - 

trową halę. Te ogromne pomieszcze
nia muszą być ogrzewane w zimie, 
chłodzone w lecie, stale wentylowa
ne. Ogrzanie takiej przestrzeni, 
utrzymanie w niej odpowiedniej 
temperatury — to problem nielada. 
Dworzec liczy przeszło 180.000 m e
trów  sześcienmjch w części nad
ziem nej { 110.000 w podziem nej. 
Tu nie dadzą rady żadne piece czy 
kaloryfery —  ani para ani węgiel. 
Tu trzeba to wszystko ogrzać elek
trycznością  i to od spodu, aby osiąg 
nąć wszędzie zupełnie równomier
ną temperaturę, powczas gdy auto
matyczna regulacja przy pomocy 
umieszczonych nazewnątrz apara- i 
tów z termometrami, pozwoli na 
zaoszczędzenie przynajmniej 40% | 
zużywanego na ten cel prądu.

Wentylacja i chłodzenie podczas 
Upałów —  to także elektryczność. 
Tak samo jak ruchome schody, u- 
fatwiające pasażerom przedostawa
nie się z dolnego poziomu na górny 
i odwrotnie.

Tu już potrzebna jest własna 
elektrownia, transformatory roz
dzielcze. Elektrownia ta będzie się 
mieścić, oczywiście, w podziem nej 
części gmachu.

Ze względu na wzrastający ruch, 
na potrzebę osiągnięcia jaknajwięk- 
8*ej przelotności, potrzebne są no
we tory, nowe perony. Budowa ich 
rozpocznie się w najbliższym czasie.

będą jeszcze cztery.
X

Całość budowli odznacza się nie
zwykłą lekkością kształtów, a prze
cież to ciężar. Dość powiedzieć, że 
stropy części podziemnej budowano 
z obliczeniem kolosalnego ciśnienia 
400 kg. na każdy metr kwadratowy.

—  Roboty prowadziliśmy z całą 
ostrożnością —  mówi jeden z bu
downiczych. Przecież tu zawsze ist
niała możliwość jakiegoś nieszczę
śliwego wypadku. Na szczęście, nie 
mieliśmy żadnego, ale proszę nie za
pominać, że trzeba było pracować 
tuż ponad siecią przewodów wyso-

każda nieostrożność, mogła spowo
dować tragiczny skutek. Dlatego 
niektóre roboty trzeba wykonywać 
w czasie, kiedy ustaje ruch pocią
gów elektrycznych, kiedy słabnie

napięcie prądu, t. zn. w nocy, w 
ciągu zaledwie dwóch godzin.

Trudności były duże. Jak dotąd 
wszystko pomyślnie przezwyciężono 
i za rok długo oczekiwany dworzec 
będzie gotowy do użytku.

U R L O P  N A D  A D R J A T Y K I E M

w  D U B R O Y N I K U
Morze, słońce, plaża

FRANCOPOIL, Mazowiecka 9
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R o z b i t k i  o p e r o w e  c i e n k o  ś p i e w a ł a
Niewielka subwencja uratuje Operę Ludową.

„Szumią jodły na gór szczycie, 
szumią sobie w dal...“ . Niedawno 
na otwartem powietrzu w teatrze 
Łazienkowskim tłumy słuchały po
pularnych aryj z „Halki" w wyko* 
naniu śpiewaków Opery Ludowej.

A  później znów o tej operze by
ło głucho. Nie wiadomo gdzie u- 
rządza przedstawienia i czy wogó- 
le urządza. Jest jeszcze w Warsza
wie, ozy wyjechała? Stolica niema 
jakoś szczęścia do opery.

Niemało mamy kłopotu z utrzy
maniem opery reprezentacyjnej. 
Od lat już —  to jest, to jej nie 
ma. W rezultacie śpiewacy polscy 
w olbrzymiej większości nie mają 
gdzie śpiewać, a melomani pozba
wieni są możliwości słuchania mu
zyki operowej w pełnem wykona
niu.

A  melomanów tych jest więcej, 
niżby się naippzór wydawało. Moż
na ich znaleźć wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa, czego do
wiodły właśnie sporadyczne przed
stawienia Opery Ludowej.

Należałoby oczywiście zaintere
sowanie to utrzymać i pogłębić. W 
tej dziedzinie, tak, jak i w dziedzi
nie teatru dramatycznego, trzeba 
wychować widownię. Teatr przeży
wa kryzys, między innemi i dlatego, 
że opiera się ciągle na tem samem

kole widzów i entuzjastów. czność na przedstawienia przycho-
Ale oto garstka śpiewaków-entu- dziła, ale wobec badzo tanich bile- 

zjastów postanowiła „par force" tów Opera Ludowa nie mogła się 
stworzyć operę w Polsce. Opsrę dla utrzymać, 
najszerszych warstw, Operę Ludo
wą.

Zaczęło się kołatanie o subwen
cje. Kierownictwu rozbitej opery > Najwięcej dyplomów na prawie o

Zanika typ
„wiecznego
studenta66

Typ „wiecznego studenta", t. j. 
akademika, który studjował po 10 i 
więcej lat, tak popularnego jeszcze 
do niedawna, jest obecnie w Polsce 
spotykany coraz rzadziej.

Jeszcze w roku akademickim 
1932/33 na ogólną liczbę studentów, 
którzy ukończyli studja, najwięcej 
akademików otrzymało dyplomy po 
9 i więcej latach nauki. Następne 
lata przynoszą poprawę i w roku 
akademickim 1935/36 najwięcej dy
plomów wydano po 5-ciu latach stu- 
djów.

Jeśli chodzi o kierunek studjów, 
najlepiej przedstawia się sytuacja 
na dentystyce, którą znaczna więk
szość studentów, gdyż 72%, kończy 
po 3 i 4 lata nauki.

Na wydziałach farmaceutycznych 
najwięcej dyplomów w roku akad. 
1935/36 wydano po 5-ciu latach stu
djów, mianowicie 54%.

Naogół ten okres nauki przeważa 
wśród akademików, gdyż najwięcej 
dyplomów na wydziałach teologicz
nych i prawa kanonicznego wydano 
również po 5-ciu latach (40.9%), to 
samo zjawisko zaobserwować się 
daje także na rolnictwie (26.3%).

Pomysł ten zrodził się w 1931 ro-
laz na wydziałach nauk handlowych 
otrzymali akademicy po 3 i 4 latach

udało się wreszcie w następnym ro
ku, kiedy to między Zareąda^i * u " zy^ ać . aiubwencję,
Miast -Dosiadaiacyich omen- a Zwiar dziękl któreJ Opera Ludowa znów. studjów (31 oraz 34.8%).
Idem Artystów Scen Polskich ro- ^ P ^ n ę ła  na widownię. W lecie I Wcterynarjf i filozofję studenci 
zegrał się zasadniczy zatarg. Wów- 34' g0 ™ku mieszkańcy Pragi mogli konc^ przeważnie po 6 latach nau- 
czas rozbitkowie opery- Warszaw- ?l£ " “ łttchaćdo fiyta aryj z » Hal‘ k lx S8'3% 1 2 Ł 7 % )' 
aldej Lwowskiej Katowickiej j kl • A słuchali ich chętnie, o ozem Największą liczbę dyplomów o- 
Poznańakiej postanowili stworzyć świadczy lkrf>a 60 przedstawień w trzymują studenci medycyny po 7 
operę na własną rękę. Do™u p i e r z a  na Pradze.

y.. , . . . .  Opera Ludow a wykazała swoją
Pierwsze przedstawienie odbyło r.acj bvtu Grono ]udzi ^

się w  stohcy. Chory zorganizowali h postanowi}o pom6c tej ^  
częściowo z pośród uczniów szkół t6c • laców,ce j 0 
muzycznych, orkierę dc,stali wojsko- W a {< :ić  w towarzyszenie społecz-
wą, dekoracje od Komendy Miasta, ne. Zatwierdzono statut Stowarzy-
wzamian za kilka bezpłatnych przed CTenia Polskiej 0  Ludowej. 
staiwien dla wojska i tak przezwy-, Nie3tety> aubwencje na to śpie- 
cięzywszy trudności, zdawałoby się waj stowarzyszenie są tak ni_ 
nie do pokonania, Opera Ludowa k} że artyAci m „denko śpię- 
dała Pierwsze przedstawienie w -w ai«  A ,e mimQ WMy8tko nje tTac4
marcu 3 roku. j zapa}u ,j0 praCy j wiary w lepsze

Po iszeregu przedstawień w War- jutro, 
szawie, .zespół wyjechał na objazd Opera Ludowa musi istnieć. Jest 
do innych miast. potrzebna, a artyści tworzący je j ze

Niestety, piękne przysłowie: spół są wytrwali. W  ciągu czterech 
„Mierz siły na zamiary", po krót- sezonów dali 180 przedstawień 
kim czasie zawiodło. Entuzjazm ar- przy subwencji 5 tys. zł. To jest 
tystów nie osłabł wprawdzie, publi- najlepszą ich reklamą. ha. jot.

latach studjów, gdyż 30.5%.
Najgorzej przedstawia się sytua

cja, jeśli chodzi o technikę, gdzie 
przeważa typ „wiecznego studen
ta*. Większość bowiem akademików, 
a mianowicie 39,2%, kończy techni
kę po 9 i więcej latach studjów.

Mimo represyj czerwonych satrapów
Odrodzenie życia religijnego w Sowietach

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE SŁOWY. ZEBdWitn

..kfe. .KOGUTEK'
GĄSECKIEGO

<■<*•<•■«*. m m t »  .  TOREBKACH

Wśród coraz liczniej nadchodzą
cych z Moskwy wiadomości o najróż
niejszych represjach, powtarzają się 

i od pewnego czasu informacje o are- 
| sztowaniach w rozmaitych orga- 
' nizacjach kościelnych. Tak więc np. 
mniej więcej dwa miesiące temu na- 

, deszły z Moskwy informacje o wy- 
j kryciu wielkiej „kontrrewolucyjnej" 
l organizacji wśród niższego i wyższe
go kleru rosyjskiego. Organizacja 
ta miała pozostawać w kontakcie z 
„bandami trockistowskiemi" i pra
cować na usługach „obcego wywia
du". Wślad za tą wiadomością posy
pały się inne: w najróżniejszych 
punktach wykryto wśród duchowień 
stwa tajne organizacje szpiegow
skie.

To masowe skupienie wiadomości 
o niespodziewanych odkryciach 
„gniazd szpiegowskich" wśród du
chowieństwa rosyjskiego nie miało 
oczywiście charakteru przypadkowe
go. Robiło ono wrażenie i napewno 
było celowo prowadzoną robotą, ko
nieczną dla osiągnięcia jednego ce
lu : zohydzenia w oczach ludności ro
syjskiej pozostałego jeszcze przy 
swym warsztacie pracy duchowień
stwa.

Komu i naco było to potrzebne? 
Niewątpliwie —  przedewszystkiem 

rządowi, w dzisiejszej sytuacji rosyj 
skiej potrzebującemu bezustannie 
nowych kozłów ofiarnych, które

zrzucić może odpowiedzialność za 
niepowodzenia i  klęski i  obydwóch 
pięcio la tek i  p o lityk i zagranicznej. 
Fakt jednak, iż na takiego kozła o- 
fiarnego wybrano właśnie ducho
wieństwo, ma swoje głębokie i cha
rakterystyczne przyczyny. Najważ
niejszą z nich stanowi oczywisty re
nesans życia re lig ijn e g o  u>śród sze
rok ich  mas ludności rosy jsk iej.

Stało się to zupełnie jasne pod
czas ostatniego spisu ludności, prze
prowadzonego w roku zeszłym na 
całem terytorjum Z.S.R.R. Wbrew 
przewidywaniom bardzo poważny 
procent ludności podał się za „w ie
rzących". W  ten sposób spis, który 
miał triumfalnie stwierdzić w Ro
sji „zanik religijnych przesądów"— 
dał dowód czegoś wręcz przeciwne
go.

Religijny ruch odrodzeńczy spe
cjalnie silnie zaznaczył się na Ukrai 
nie. Z przeszło dwumiljonowego tłu
mu zwolenników „bezbożnictwa" w 
końcu ubiegłego roku nie pozostała 
na Ukrainie ani jedna „jaczejka" 
bezbożnicza! Jest rzeczą nad wyraz 
charakterystyczną, iż władze lokal
ne na Ukrainie zmuszone były odwo 
łać zwykłe demonstracje antyreli- 
gijne urządzane zwykle podczas 
świąt WieDciejnocy i oficjalnie za
meldowały władzom centralnym, iż 
nie czują się obecnie na siłach takie 
dentoartraei* aorganizowaó. W Ca-

rycynie odważyli się robotnicy, za
trudnieni w największej rosyjskiej 
fabryce traktorów, chrzcić znowu 
swoje dzieci i to nietylko noworod
ki, ale i dzieci starsze, które dotych
czas nie były chrzczone. Niektórzy 
moskiewscy dyrektorowie gimna
zjów skasowali z własnej inicjatywy 
t. zw. godziny wychowawcze poświę
cone propagandzie bezbożnictwa. 
Nawet na szpaltach „Izw iestyj" po
jawiły się artykuły, świadczące o 
pewnym zwrocie w nastawieniu ofi
cjalnego organu Z.S.R.R. Przy mod
nej obecnie gloryfikacji przeszłości 
Rosji (przyczem z zasady podkreśla 
się znaczenie przyjęcia chrześcijań
stwa), niebardzo jest już miejsce na 
systematyczne zwalczanie Kościoła 
i jego przeszłości, jak to naogół do
tychczas w Rosji praktykowano.

W tych warunkach rząd rosyjski 
miał do wyboru dwie drogi: albo 
przymknąć oczy na tę wzrastającą 
falę życia religijnego —  albo też 
rozpocząć z jeszcze większą niż do
tychczas konsekwencją walkę z 
„przesądami religijnemi". Wybrano 
drogę pośrednią.

Pozwolono mianowicie szerokim 
warstwom ludności wyżywiać się w 
nowym zrywie religijności —  pozo
stawiono maluczkich w spokoju i za
przestano nawet walki z objawami 
renesansu życia religijnego, ograni
czając się jedynie do propagandy o

charakterze raczej naukowym —  ca
łą fu r ję  natom iast zwrócona przeciw  
klerow i, zwłaszcza prawosla-imemu 
i  jak  zurykle w R os ji, walkę z wim 
jako z przedstaw icielem  życia re l ig i j  
nego —  pokryto płaszczykiem waUci 
politycznej. Stąd te liczne oskarże
nia o sabotaż trockistowski, to wy
krywanie „jaczejek trockistow- 
skich" ( ! )  wśród duchowieństwa, to 
likwidowanie w przyapieszonem a 
krwawem tempie „gniazd szpiegow
skich"

Cel tej taktyki jest zupełnie pro
sty. Rząd moskiewski pogodził się 
już widocznie z faktem obudzenia 
się uczuć religijnych wśród ludności 
rosyjskiej, postanowił jednak nie 
dopuścić, aby kierownictwo tem ży
ciem znalazło się znowu w ręku du
chowieństwa. M iędzy kościół prawo
sławny a żądne w iary masy ludności 
postanowiono wbić pal niezgody.

W tej chwili więc prześladowania 
religijne dotknęły niemal całe ducho 
wieństwo —  nawet te jego gałęzie, 
które dotychczas uważane były za 
„legalne" i na których robotę dusz
pasterską patrzano przez palce. Mno 
żą się aresztowania wśród kleru I 
mnożą się ofiary tych prześladowań. 
W tej chwili w ponurej robocie rząd 
sowiecki wykazać się może wieEcie- 
mi sukcesami. Tc ^rem rządzić jest 
łatwo —  na krótką metę.

M — wica
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Pawilon przemysłu filmowego
raa WscBaaaSnB&gs

Bardzo Interesującą próbę poka
zu techniki i produkcji filmowej w 
Polsce ujrzymy na tegorocznych 
(XVIII-ych) Międzynarodowych 
Targach Wschodnich we Lwowie. 
Stanie tam mianowicie specjalny 
Pawilon Filmowy, mieszczący nie
tylko stoiska z itechnicznemi ekspo
natami, ale nadto i sale projekcyj
ne, w których wyświetlane będą no
we filmy, krajowe i zagraniczne. 
Nadto, program obfitych atrakcyj 
przewiduje pokazy pracy w atełiers, 
czyli nakręcanie filmów, a więc u- 
jawnienie momentu, który budzi 
zrozumiałą ciekawość publiczności.

Wielkie zainteresowanie wywołu
je także zapowiedź konkursu f i l
mowego, do którego staną i produ
cenci i wykonawcy. Na wzór kon
kursu w Wenecji w ramach „Bien
nale" przewidziane są różne nagro
dy, m. in. Min. Oświaty ofiarowuje 
nagrodę za najlepszą kreację aktor
ską, Naczelna Rada Przemysłu F il
mowego —  za najlepszy film  roz
rywkowy i t,. d.

Oczekiwane są zgłoszenia nagród 
i odznaczeń ze strony organizacyj 
albo nawet osób, opiekujących się 
polską sztuką filmową.

Warto przy sposobności zazna
czyć, że tegoroczny pierwszy Pawi
lon Filmowy na Targach Wschod
nich odegra zapewne rolę przełomo
wą w postawie społeczeństwa wo- 
bez przemysłu filmowego i sztuki 
filmowej w Polsce.

Niewątpliwie będzie ten Pawilon 
jedną z największych atrakcyj Tar
gów, co odbije się dodatnio na ich 
rozgłosie i frekwencji.

Pod stropami tego Pawilonu, któ
rego fasada zapowiada się imponu
jąco, krajowy przemysł filmowy 
włączy się niejako w całokształt 
polskiego życia przemysłowego, pre 
zenitując swój pokaźny dorobek w 
rrodukcji i w technice. Dzięki zaś 
nagrodom konkursowym, ofiarowa

nym przez organy państwowe i or
ganizacje społeczne, sztuka filmowa 
stanie w jednym rzędzie z litera
turą, plastyką, teatrem i muzyką, a

więc ze sztukami piękneml, posia- 
dającemi swoje tradycje, swoje 
chlubne osiągnięcia i swoje odzna
czenia. B.

Fasada Pawilonu Filmowego na te gorocznych
we Lwowie

Targach Wschodnich

Ellgi koli\ m  dla Hczestnikfiu i zBieUzomtydi
1’aw ilon FUinaowy we Lwowie

Ministerstwo Komunikacji przy
znało uczestnikom Pawilonu Filmo
wego, organizowanego, w ramach 
tegorocznych X V II I  Targów Wscho- 

, dnich, wystawcom i z w i e d z a -  
j ą c y m —  75 proc. zniżkę w dro- 

I dze powrotnej na podstawie karty 
I uczestnictwa, którą będzie można 
, nabyć w cenie zł. 3.—  u zawiadow
ców stacji i we wszystkich Biurach 
Podróży w Polsce („Orbis", „Wa- 
gons-Lits/Cook", „Francopol"). Kar 
ty uczestnictwa uprawniać będą do

przejazdu do Lwowa w czasie od 
l-go do 12-ko września i na prze
jazd z powrotem w czasie od 3-go do 
lG-go września.

Każdy uczestnik (zwiedzający) 
otrzyma w biurze administracyjnym 
Targów Wschodnich bezpłatny bi
let wstępu na Targi oraz karnet z 
kuponami, uprawniającemi do całe
go szeregu zniżek; w hotelach, re
stauracjach, teatrach miejskich, ki
noteatrach, muzeach, Panoramie 
Racławickiej i in.
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„Nawrócony grzesznik 99

Bardzo zabawny film!
—  i fura śmiechu. Pięć 
kul rewolwerowych, a jeden nieborak 
umiera na łożu szpitalnym, słuchając 
przez telefon piosenki amerykańskiej. A  
publiczność, patrząc na to, pokłada się 
od śmiechu. Ale bo też, należy dodać, 
rzecz zrobiona jest pierwszorzędnie. 
„Nawrócony grzesznik” —  jak i po
krewny mu dawniejszy przebój „Całe 
miasto mówi o tem”, również iz E. G. 
Robinsonem w  roli głównej —  zaiwdzię- 
oza dobremu scenariuszowi 9/10 swego 
powodzenia.

Punktem wyjścia jest zniesienie pro
hibicji w U.S.A. Nielegalny piwowar, 
Remy Marko (Edward G. Robinson), 
dorobiwszy się majątku na obchodze
niu prawa, postanowił odtąd zbijać for
sę legalnie i rozbroił swoich gangste
rów (co za pocieszne typy!), awansu
jąc ich na służbę domową, ale... A le  
zapomniał o jednem, że podłe piwsko, 
smakujące dawniej ludziom, jako zakar- 
zany owoc, przestanie ich nęcić, jako 
napój dozwolony. Stanął tedy Marko 
na pTogu bankructwa, wśród czeredy 
rozbawionych gośoi, w  jego willi w  Sa- 
ratodze.,., gdzie w  szafie, na górze, sto-

(Kino Palladium)
Sześć trupów ją rzędem trupy czterech opryszków.
osób ginie od zabitych przez piątego, przy podziale łu 

’ pów..., a pod łókiem w  sypialni spoczy* 
wa torba, zawieraijąca 500.000 doi., zra
bowanych na wyścigach..., a na łóżku wy 
leguje się niejaki Douglas Fairbanks Ro- 
senibloom, okropny urwis, nieznośny Dy 
zio, zabrany z przytułku dla sierot— 
a iza drzwiami czai się morderca z re
wolwerem, gotowym do strzału..., a 
wśród gości denerwuje gospodarza mło
dy dryblas w  mundurze policjanta, na
rzeczony jego córki...

Z takich przypraw sporządzono moc
ny amerykański coctail zawiesistego 
humoru. Początkowe sceny dłużą się co
kolwiek, od połowy filmu publiczność 
zaczyna się bawić, a pod koniec śmieje 
się coraz głośniej...

E. G. Robinson, szpetny, mały, niepo
zorny, wyróżnił się semją charaktery
stycznych ról gangsterskich („M ały Ce
zar" i in.). Najnowsze jego kreacje ti 
nas to „Tygrys oceanu”, ,,CaJe miasto 
mówi o tem”, „Kid Galllahaid”... Może 
Walii a ce Beery byłby {jeszcze Jl-epsizy, 
jako „Nawrócony grzesznik'', ale i Ro
binson wywiązuje się zupełnie dobrze 
ze‘ swego zadania.

Piętnastolatka" (KSllO Casino)
ozaj i tam dopiero dzięki pięknej, mą' 

ełożonej (Dolores Co-

99

Sukcesy młodziutkiej Deamny Durbin 
skłoniły konkurencyjne wytwórnie do direj i łagodnej
lansowania nieletnich „gwiazd”. Stąd steilo) znajduje Roberta to, za czem tę*' 
powstała „Piętnastolatka”, (której nie , knila: serce... I w  rezultacie szkoła po
trzeba mieszać z „Szesnastolatką” p ro -, prawcza, zastępując dom rodzicielskł, 
dukoji niemieckiej). Tytułową rolę po- wnosi ukojenie w duchową rozterkę za
wierzono zadziwiającej, trochę demoni- ■ niedbanego diziecka. 
czneij, a może tylko histerycznej, dziew* i Benita GranvEle odlwarza fenomenal- 
ozynie (Bon ita Gia.nvi.lle), którą świat xt:e rolę niepohamowanej 1 zaciekłej Ro 
poznał w firnie „Ich Troja . Tym r a - ! borty. Dolores Costello, zawsze piękna, 
zem występuje ona również w roli nie- j jest milem zjawiskiem na ekranie, 
znośnej, niepohamowanej, mściwej k rót, Fj, nader pouczającyi„ dla TO(ki. 
ko mówiąc: n.ebezpieczna, małe, bestyj; ców P(>dobny t*mat p ' ^ zyła w  „ , ta
ki. Roberta —  bo tak na imię boha
terce —  jest jedynem dzieckiem papy, 
miljonera (Donald Crips) pochłoniętego 
swemi interesami, podczas gdy mama—  
miljonerka również, „nie ma czasu" dla 
siwego dziecka, bo pochłania ją życie 
towarzyskie i filantropia. Roberta, niie 
znajdując mjścia dla potrzeby czułości, 
właściwej każdemu dziecku, zdana na 
łasicę służby, która odnosi się do niej 
rygorystycznie, znajduje się ze swem o- 
toozeniem „na stopie wojennej”, co pro

czasie Gabryela Zapolska w  „Przedpie
klu". „Piętnastolatka", poza chwalebną 
intencją, jest filmem, zręcznie zrobio
nym i zajmującym.

„Zaginiona Dżungla”
(Kino Colosseum)

Istnieje .literatura kudhenmych •cho
dów” w tanich zeszytach, któresni za
czytują się kucharki i siztubacyj i*tnie*

Tragedja  szwajcarska
Pow3eścś©wa prrólia nsprawiedliwienia samosądu

Knittla, wziął w swojemała go, nie powiedziała straszli
wej prawdy. Tylko od niego zależy, 
aby sprawiedliwości stało się za-

Nowinki z Hollywood j
—  Jeanetite MacDonald i Nelson Eddy 

vpnstąpią razem w dwóch filmach: „The 
girl of the golden west" („Złotowłosa"), 

yeetbe

Swego czasu dużo hałasu narobi
ła książka Dreisera ^.Tragedja ame 
rykańska“ . Dookoła sensacyjnej,
kryminalnej fabuły, autor dał prze- dość. I oto nasz sędzia, zbadawszy 
krój życia amerykańskiego, pokazał sprawę do gruntu, przekonawszy 
jego blaski i cienie. się, jakim potworem był Laubitz,

Podobnie ma się sprawa z książ- postanawia umorzyć śledztwo, ak-
____________ ką J. K n i t t l a  „V i a M a i  a“, ceptuje niejako straszliwy samosąd.

oraz „Sweetheart". , która niedawno ukazała się w prze- W decyzji tej gra oczywiście ol-
—  Popularny angielski amant filimo- kładzie polskim, nakładem firmy brzymią rolę to, że kocha bezgrani 

Yy,»?0,k®rt Donat, został zaangażowany „Płomień". Knittel skonstruował czr*ie swoją Sylwję, ale to nie jest 
G oW n ^-M ayer. Pierwszym taki wypadek* Wysoko, w gó- motyw jedyny. Doszedł do przeko

rach szwajcarskich, na pograniczu nania, że nie ma prawa łamać ży- 
Włoch, w kantonie Tessy.n, żyje so- c*a istot, które mimo uczestnictwa 
bie rodzina właściciela tartaku Lau w zbrodni są jednostkami warto- 
bitza. Postrachem jej i zmorą jest ściowemi, wpędzonemi w matnię 
głowa rodziny, pan domu, stary Lau kez wyjścia,
bitz. Pijaczyna, rozpustnik, bezboż- Książka Knittla, zamknięta w 
nik, brutal, katuje swoje otoczenie, trzech obszernych tomach, budzi 
znęca się nad niem nieludzko. U- szereg refleksyj, i to jest jej warto-

istofeną. Refleksja

wadzi wTe<szcie do katastrofy. Nieafor- je również produkcja filmowa tego ro* 
ną pannicę oddano do szkoły popraw- dzaju, trafiająca zwykle do kin dzielni

cowych na przedmieściach. Niekiedy — 
w  okresie letnim —  taka produkcja do
ciera dio zeroekranów i naraża się re
cenzentom.

„Zaginiona dżungla" nie powinna by
ła przekroczyć ulicy Żelaznej, albo Tat  
gowej. Jest to film .^zoologiczny", na
kręcony przy pomocy faohowyich pogrom 
ców, udających aktorów i —  co gorsza—  
amantów. Główmy (bohater —  Clyda 

, , . | Beaftity —  słynie w  Ameryce, jako po- 
ręce taki grornca dzikich zwierząt w  cyrku. Gdy- 

Dostojewski, lub ktoś z jego  szko- byż jeszcze był przystojny i miał ta'

jego filmem dla MGM będzie „The Ci- 
tłKiel , gdzie zagra oboh Rosalind Rus- 
sell. Realizować będzie King Vidor.

—  Jułi en Duvivier rozpoczął już 
wstępne przygotowania do nakręcenia 
fiJunu j l  życia Straussów „The great 
waltz”. Główne role zagrają: Fernand 
Gravet, I.ui:za Rainer, Mili za Korius.

Będzie to chyba pierwszy film, w 
Którym żadnej pierwszoplanowej roli - - ' ~ ■ i k
nie odtwarza rdzenny aktor amerykań- Śmiercił kiedyś W łasne bliźniaki, O- sci{i głębszą
*ki. Gravet : r>—- • ~  • ' • - U — -------
Luiza 
jws (będz
Ptala sprowadzona z Europy) jest W ę- 
gierką. Film ma być zrealizowany z 
wielkim rozmachem.

Grayet i Duvivier są Francuzami, tworzywszy w zimną noc okno po- pierwsza odnosi się do problemu,
Kot" koju, w którem apały, znęca się nad można było uniknąć samosądu? 

>ęazie to )&, debiut, niedaw.no zo- , , _____,___ _____ Z l  : ftkn w iip

Rodzina, składająca się z istot 
prostych, miłych, łagodnych, znosi 
ten straszliwy krzyż z pokorą. Kie
dy jednak bestjalstwo starego Lau-

żoną, nad dorosłym synem i córka- Okazuje się, że w ramach prawa, 
mi. ustaw, bestjalski ojciec, katujący

dzieci, nie może być unieszkodliwio
ny. Gdyby nawet dzieci Laubitza, 
żyjące w ciągłym wstydzie z powo
du swojej hańby, szukały pomocy i 
opieki władz, nie znalazłyby jej.

Ciekawa jest pozatem atmosfera 
książki. Na szeregu przykładów 
mamy tu ilustrację tego, czem jest 
demokracja, jeżeli chodzi o pojęcia, 
0 obyczajowość. Dzieci Laubitza, to

— Freddie BarthoJomew w filmie ’ cz?ściowo dlatego, że ci. któ- ludzie biedni, mało wykształceni. 
„Lord Jeff” . Film jest obecnie w sta- rz^ podejrzewaliby może któreś z Okoliczności rzucają je w otocze- 
djum realizacji. | dzieci Laubitza, wiedzą jednak o nie świata o wiele wyżej stojącego

— Allan Civrt;s —  tak nazywa &ię no-1 ^ m> 3aką Laubitz był bestją w ludz zarówno w dziedzinie intelektual- 
L !?*0̂ , ! ,  a™ery;  kie.m cieI,e’ ,gdył)y nie to> *s i edna nej, jak materjalnej. I ani przez

—  .fBlandyniki są w  mniejszości" —  
twierdzi Virg*nia Bruce o swych kole
żankach w  Hollywood. Coraiz więcej 
brunetek zdobywa w filmie powodzenie.
Jako przykład podaje mi«s Bruce po- bitza przekracza już wszystkie gra-

i - t y Rainer która jest jej zda nice, syn i jedna z córek biorą n- 
mom „klafiyczzną brunetką . Jedyną ra- . ł  j  • • i  ̂ A
eąwą blondynką, jaka uikazała się ostat 1 W zbrodni ojco-bojstwa.
nio W filmie jest podobno Della Lind. | Zbrodnia pozostałaby ni»wvkry- 
Uczymy *ą w filmie „Swiss M ir«”, gdzie łn „ , ■  *  , 7 /  ' " I ł
test partnerką Laurek i Hardyego. ta ’ C Z§ Ś C 1 0 W 0 wskutek braku pO'

ły, mielibyśmy powieść makabrycz
ną, widzielibyśmy ludzi, niezdol
nych do jakiegokolwiek czynu, roz
bitków, skazanych na zagładę. Tu
taj jest inaczej. Choć rodzina Lau
bitza żyje w warunkach straszli
wych, jest w niej wiara, że jednak 
życie, to nietylko straszliwy, ponu
ry koszmar, Pozatem, co może naj
wyraźniejsze, całe to otoczenie ma 
w sobie fanatyzm pracy, który po
zwala w okolicznościach najbar
dziej tragicznych, zakasać rękawy, 
nie ustawać w codziennym trudzie.
Tak samo dzieje się po zbrodni. |
Dzieci Laubitza zdają sobie spra-' 
wę, że dopuściły się strasznego wy- j
stępku, ale ten występek nie jest ;^etro ’  Goldwyn - M ayer zastrzegło 

. . . , . , , . sobie wisizelkie prawa filmowe do bio-
n stanie złamać ich, pracują dalej,, graficznej powieści „Życie Marji Curie"

lent! A le nie: pogromca jest szpetny, 
nie umie ani stać, ani chodzić, a w roli 
amant ta Iwyiwiera przygnębiające /wra
żenie.

Do alkcji wichodlzą mwierzęta: lwy, ty
grysy, niedźwiedzie, hijeny, zebry, an- 
tylapy... Z początku widzimy je w  cyr
ku, a później —  w  „dżungli ’ —  rorpol 
najemy je z łatwością. Ponieważ głów
nym „numerem" programu jest wałki 
l-wa z tygrysem, więc akcja przenoś 
się na fikcyjną wytsoę Kamorę, gdiził 
wszystkie rodzaje zwierząt żvią. iak m 
arce Noeigo.

Udziiał pięknej .niegdyś Cecyljl Parkel 
nie rozigrzesiza sprawców złego czynu 
jakim jest „Zaginiona dżungla",

B.

Film o Cims-Sfełodowsklei

idą dalej w życie z wiarą, że obok| pióra córki wielkiej uczonej, Ewy Curie 
ponurych cieni ma ono swoje sło- Powieść ta cieszy .si<j w  Ameryce dużero 
neczne blaski. Płynie to niezawod
nie nietylko z klimatu społecznego 
i politycznego, w jakim żyje Szwaj- 
carja. Związane jest z ciągiem, 
nieustannem obcowaniem z przyro
dą, z naturą, które zabija każdy za
rodek neurastenji, czy histerji.

Wedle naszych pojęć, wedle na-

19/ . _____
powodzeniem, wywołując tem samem du 
że zamtereeowanie przyszłym filmem.

Ralf Benatzky 
|edzie do Hollywood
Sensacją* dla fw,ielbioieli operetek Be* 

natizlky ego, słymnyioh Jia cały świat, bę
dzie wiadorooić, że znalkomity ikompozy*
to*r jodzie do Hollywood na zap-rszenie

___i i i  .

wy, # _____  ____ 7

w tsp ^ ce ra ^ fra cy0^0''fiWe^.Mo^d-i L ^ f °  szlachetna chwilę nie mamy poczucia, ani wra
ka”, Sjlvia, ktota o zbrodni wie, ale nie żenią, że to światy obce, nie mogą-

— Clark Gable —  „tatusiem” . Ale tyl W "j®! udz.lał’f- wych” dzi za ce się porozumieć. Przeciwnie, po-
ko w film ie „Teet P ilo t" („Brawura"). * s?pzieSo śledczego. 1 rzypa- rozumienie jest niezwykle łatwe, 
Filmowy synek Gable'a ma trzy lata i deik kieruje akta sprawy Laubitza ponieważ ci bogaci, ustosunkowani 
Stał się ulubieńcem całego studjo. Fil- w jego ręce. Bystry umysł zorjen- ci, którym się w życiu powiodło’ 
oow ą  „mamusią ,,<*t Myrna Loy. j tow a } się szybko, kto dokonał zbro- wcale się nie uważają za coś lep- 

Słynna sztuka sceniczna „Mile dni. Sytuacja aaiste tragiczna dla szego, wartościowszego, wyższego.
Metro -°Gol^yna^ Mayer^obsadTie^ c :' a^ eka. wyrosłego w zasadach! Znamienny jest również specyfi- 
1 uiza Rj»?nAr. iy^elyyn uougla-s, Robert uczciwości, prostoty. Poza- czny optymizm, idący od kart ksig-ż

w *  tein cios w serce: żona okła-ki. Gdyby temat, opracowany p iw .

t a M in t
morzu

.1 u uu u j VII WŁU1C l ia  i > --------- “ "  '±ICL

szych kryterjów moralnych, jeat w w y Vlvórni Metro-Goldwyn-Mayer, która 
k s iążce  K n itt la , a p ro b u j,cej w pow!
nycll okolicznościach samosąd dzie dje znakomitego twórcy „Rozkosznej
ci nad ojcem, COŚ niemoralnego,! ^fjew czyny", „w  małej kawiarence” .
kiedy jednak poznajemy bliżej ten! siostra • ia" i welu innych prze*
. . , ,, . , , , 1 boijow w amerykań&kich filmach,świat dla nas egzotyczny, w którym
żyją ludzie prości, wierzący, ucz
ciwi, nie umiejący karleć i niszczeć 
w niesprzeciwianiu .się złu, może 
nie zmienimy naszego poglądu zasa 
dniczego, ale skłonni jesteśmy pod
dać go pewnej rewizji.

Dzięki temu książkę Knittla, naiw 
ną nieco w robocie, chwilami po
wierzchowną, ale piękną, dającą 
szereg barwnych, plastycznych o- 
brazów spraw i ludzi, tak obcych 
nam i da^kijch, przepojoną wiarą 
w cz!:wie'.ęa, crz&czytać warto.

* *  oflaniułdłjao' 
•ojeirMitm Bsr
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Ilistorja jednego przetargu
»Paged“ skutecznie konkuruje najwyźszemi cenami

Ruchliwy i obrotny „P aged ", któ
ry uzyskał niedawno słynną dosta
wę podkładów kolejowych dla P. K. 
P., w ykazuje w  dalszym ciągu oży
wioną działalność, uzyskując nowe 
tego rodzaju dostawy.

M etoda przekładania pieniędzy  
„z jednej kieszeni do drugiej** oka
zuje się bardzo praktyczną i spo
dziewać się należy, iż w  roku bie- 
tącym zyski tego państwowego  
Przedsiębiorstwa będą imponujące.

Ostatni num er „Przeglądu Drzew 
nego“ przynosi nadzwyczaj intere
sującą wiadomość o pewnym  prze
targu, który odbył się w  dn. 16 ma
ja  b. r.

Mianowicie ministerstwo Opieki 
Społecznej buduje (od lat dziesię
ciu) w Krynicy drugi dom zdrojo
wy.

W  roku bieżącym postanowiono  
budowę ukończyć, rozpisano więc 
Przetarg rui dostawę deszczulek par
kietowych na podłogi w  ilości około 
4.000 m. kw.

Do przetargu staw iły  się cztery 
firm y prywatne, Liceum  Krzem ie
nieckie i oczywiście „Paged**.

Rozpiętość między ofertą najniż- 
SZ(l a najwyższą była dość duża i 
skgala 17 proc. czyli sumy 5560 zł.

Dokładnie przedstawiało się to w j 
Ustępujący sposób: I-sza firma  j 
P>7/u>atna zaoferowała dostawę o- 
Hwwianych deszczulek za 32,905 
zł-, II-ga  za 33.300, Il l-c ia  ’ za 
S6.963 zł., IV  —  37,164, Liceum 
krzemienieckie za 37.828 i wreszcie 
••Paged" za 38,465 zł.

Oczywiście, zdawałoby się, że do
stawę powinna otrzymać firma  
'8za, jako najtańsza, a w każdym 
''izie II-ga  lub Ill-c ia .

Ponieważ jednak nie zawsze na* 
eźy kierować się logiką —  stało się 
^ęcz odwrotnie, t. j. dostawę przy- 
^no firm ie najdroższej, czyli „Pa- 
M ow i"!

-.Przegląd Drzewny” pisze:

,,Ministerstwo Opieki Społecznej na 
niosek Kierownictwa Budowy II domu 

)ow  ̂ oddało dostawę uprzywile-
W an p tn n  __ *____  , . J

i jaskrawe faworyzowanie etatyzmu 
nie może należeć do objawów zdro
wych i tego rodzaju stosunki sa 
wciąż największą plagą naszego ży
cia gospodarczego.

Bardzo trafnie kończy omawianą 
wiadomość o „etatystycznej komedji 
przetargowej**, „Przegląd Drzew
ny" cytując pewne zdania p. Lore- 
ta, naczelnego dyrektora Lasów Pań

stioowych, który powiedział:
„państwo tylko wtedy maże li

czyć na zaufanie swych obyioateli. 
gdy jego poczynania w dziedzinie 
gospodarczej będą wzorowe i nie 
będą nastręczały przykładów nieu
dolności, bezplanowości, zaniedba
nia i błędów".

S. M.

Więcej złota — mniej dewiz 
w Banku Polskim

W  drugiej dekadzie lipca zapas 
złota w Banku Polskim powiększył 
się o 0,4 miljn. zł. do 446,9 miljn. 
zł.; stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz zmniejszył się o 0,3 miljn. zł. 
do 11,4 miljn. zł.

Suma wykorzystanych kredytów

zmniejszyła się o 27,4 miljn. zł. do 
11,4 miljn. zł.

Obieg biletów bankowych —  w 
wyniku wyżej omówionych zmian —  
obniżył się o 37,7 miljn. zł. do 
1.064,6 miljn. zł.

Ważne dla jadących do Gdańska
Nie zapominać o dowodach osobistych

Z uwagi na wzmożony letni ruch 
turystyczny przypomina się wszyst
kim obywatelom polskim wyjeżdża
jącym do Gdańska, że wskutek za
rządzeń władz polskich wyjazd na 
ten obszar jak również przyjazd 
z tego obszaru na terytorjum pań
stwa polskiego —  dozwolony jest 
zgodnie z przepisami umowy war
szawskiej z dnia 24.10.1921 (Dz. U. 
R. P. Nr. 16 z 1922 r.) tylko na 
podstawie:

a) ważnych paszportów zagranicz 
nych i legitymacyj urzędowych (u- 
rzędników państwowych i zawodo
wych wojskowych);

b) dowodów osobistych z klauzu
lą stwierdzającą obywatelstwo pol

skie, wydawanych przez władze kra 
jowe na podstawie rozporządzenia 
Min. Spr. Wewn. z dnia 29.9.1928 r. 
oraz analogicznych dowodów wyda
wanych obywatelom polskim, za

mieszkałym stale na terenie w. m. 
Gdańska, przez Komisarjat General
ny R. P. w Gdańsku.

Równocześnie wyjaśnia się, że le 
gitymacje służbowe żon urzędników 
państwowych i żon osób wojsko
wych nie wystarczają na przekro
czenie granicy polsko - gdańskiej, 
a osoby te winny posiadać ważny co 
do terminu paszport zagraniczny 
lub dowód osobisty wymieniony pod 
1. b.

ftfie wolno posiadać złota w Niemczech

Nowe dźwigi w Gdyni

Na mocy dekretu marszałka Goe- 
ringa, który wchodzi w życie 16 
sierpnia r. b., wszyscy obywatele 
Rzeszy, jak również i mieszkający 
w Niemczech cudzoziemcy, obowią
zani są do 1 października r. b. do

złożenia i sprzedania w Reichsban- 
ku złotych monet niemieckich i za
granicznych, wycofanych z obiegu. 

Od przymusu tego zwolnione są 
tylko osoby należące do korpusu 
dyplomatycznego.

Sprzedaż wynalazków i wzorów na wystawie patentowej
w ramach Jasfennycii Targów Lipskich 1938

Na nadchodzących Targach Je
siennych w Lipsku (28 sierpnia do 
1 września włącznie) odbędzie się 
w ramach wystawy patentowej, 
sprzedaż nowych wynalazków i wzo 
rów. W przeciwieństwie do innych 
podobnych imprez, w Lipsku nie do
puszcza się do wystawy niejasnych 
projektów, lecz wyłącznie patenty 
oraz wzory zbadane przedtem przez 
komisję fachowców. Wśród paten
tów i wzorów reprezentowane będa 
prawie wszystkie dziedziny przemy
słu.

system badania patentów i wzorów, 
które mają być wystawione, dopro
wadził do tego, iż obroty na Tar
gach powiększyły się o 80 do 150%, 
Należy oczekiwać, iż również, na 
nadchodzących Targach Jesiennych 
oferowane pomysły znajdą jak naj
większą ilość interesantów i prze
kształcą się w towary i maszyny, 
które nietylko będą przynosiły zysk 
lecz także przyczynią się do oszczę
dzania czasu i siły roboczej. Wysta
wa patentów odbędzie się —  podo
bnie jak w r. ub. —  w „Ringmess-

Z serji 11 sztuk dźwigów wyko
nanych w roku bież., ostatnie dwa 
dźwigi półportalowe o nośności 2 
ton ustawione zostały na nabrzeżu 
Stanów Zjednoczonych. Dn. 22 b. m. 
ustawiony został na nabrzeżu ru- 
muńskiem nowy dźwig półportalowy

o nośności 3 ton.
Oprócz powyższych dźwigów od

dane zostały również do eksploata
cji 3 dźwigi półportalowe na na
brzeżu czechosłowackiem, przy któ- 
rem może odbywać się teraz nor
malny przeładunek.

Ii uźnica na Helu
fo ę d z ie  ieleBtirąff£/togjsj€nema

Wielki ośrodek rybactwa i kąpie
lisko nadmorskie Kuźnica na Helu, 
dzięki zabiegom zarządu gminy Hel 
zostanie zelektryzowany. Prądu wy
sokiego napięcia dostarczać będzie 
Hel.

Obecnie ukończone zostały prace

nad założeniem instalacyj wewnętrz 
nych w domach w Kuźnicy.

Budows trasy rozpocznie się w 
najbliższym czasie i wykona ją Po
morska Elektrowni) Krajowa „Gró
dek", dortarczająca obecnie prąd do 
Władysławowa i Rozewia.

Pierwsza na śaiecis Bysiieu ©leiorytda

- —; ; ..— \ upitymic-
? finu Przcdsi«?t>iOrstwu państwowe- 

I. ’ re. ™ dodatku przedstawiało ofer 
■ najdrożej skalkulowaną. Nie uważało 
l1su! ,W°  za wJ*śdw e  powierzyć do- 
oic- ? ,5a ,mu z 4 prywatnych
“l&rT1 “* aie uwzŹ'ędruło nawet

Liceum Krzemienieckiego) Tru- 
I 0 się oprzeć wrażemu, że odnośny re- 
U «nt w  Ministerstwie kierował się my- 
IhL . 7 łą. dr°ź<? przyczynić się do 
c, ' e|.szenla osławionych deficytów 
jgrtaj „zyski bilansowe") Lasów Pań- 

°wych i wesprzeć, choćby niezoacz- 
placówkę podległą innemu resorto- 

1 Państwowemu.”
X

pytając to wszystko nasuwa się 
razu pytanie:

W  P ° C°  ^ “ ściwie w tych wa- 
^kach urządza się przetargi, gdy 

vwa była zgóry przesądzoną?
‘ °żna też postawić jeszcze jedno

fi'tanie :

Na jakiej podstawie minister- 
Opieki Społecznej uwzględnia 

ę najdroższą, odrzucając inne. 
, ®*e, mimo że za dostawę płaci 
i lędzmi podatkowemi a więc i 

Hdzmi odrzuconych oferentów?

Wprowadzony już od szeregu lat haus“ w śródmieściu Lipska^

Udział przemysłu w Wystawie Szpitalnictwa
Na całość urządzenia nowoczesne-1 chenne, zastawę stołową. Zobaczy- 

go szpitala składa się niesłychanie my tu również sygnalizację szpital-
różnorodny i bogaty dział artyku- .................
łów przemysłowych. To też na Wy
stawie Szpitalnictwa będzie repre
zentowana nie tylko wytwórczość, 
związana bezpośrednio z lecznic
twem, zgromadzona w Sekcji Far
maceutycznej, Wyposażenia Szpital
nego, w ciekawym dziale elektrome- 
dycyny i t. d., lecz również szereg 
artykułów, niezbędnych dla życia 
szpitala, mieszczących się w t. zw.
Sekcji Ogólnej.

Znajdziemy tutaj odztfeż szpital
ną, bieliznę, pierze, naczynia ku

ną, radjo, książki, wreszcie dział go 
spodarczy, t. zn. wzorową kuchnię, 
chłodnie i składy.

Uzupełnieniem tego działu będą 
wózki do rozwożenia potraw dla 

chorych oraz szereg ciekawych me
bli szpitalnych krajowej produkcji.

Szczupłość miejsca na Wystawie 
nie pozwala na przyjęcie wszystkich 
firm, zgłaszających swój udział. To 
też Zarząd Wystawy przeprowadza 
selekcję, pozostawiając eksponaty 
najbardziej interesujące.

W Oslo zorganizowana będzie 
wielka wystawa przemysłowa, któ
ra obejmie również pokaz wielory
bów. Będzie to pierwsza tego rodza
ju wystawa na kwiecie.

Oryginalny pokaz zilustruje hi- 
storję połowpw wi elo rybni czych.

przyczem sporządzone zostaną mapy 
przedstawiające najważniejsze tere
ny połowów, i t. p. Na wystawie 
znajdą się również ciekawe okazy 
wielorybów, mi. in. 9-letnl okaz o 
wadze 77 ton.

Do P i ń s k a - n a  „D n i Polasla”
W połowie sierpnia rozpoczną | Karty uczestnictwa L. T. upowai 

się w Pińsku „Dni PoJesia**, połą-1 niać będą w terminie od 12 sierpnis
czone z tradycyjnym i niezmiernie 
charakterystycznym ze względu na 
swój koloryt, Jarmarkiem Pole- 
Sikim.

Ze względu na coraz większe za
interesowanie naszego ‘społeczeń
stwa ziemiami wschodniemi, a szcze 
gólnie Polesiem, Liga Popierania 
Turystyki z okazji Dni Polesia, or
ganizuje zjazd turystyczny do Piń
ska.

do fi września do 66 proc. zniżlo 
kdlejawej.

W  Pińsku zawiązał aię specjalny 
komitet, mający czuwać nad zakws 
terowaniem i przyjęciem licznycfc 
turystów, którzy niewątpliwie ze
chcą skorzystać z nadarzającej sia 
sposobności i zwiedzić malownicze 
ziemie Polesia.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWV ŚW IAT  62. Od 8-ej r. do 8-ej w. 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rentgen.

°sowanie tego rodzaju metod

Kształcenie fachowców
budowlanych

^ aukowy Instytut Rzemieślniczy 
enia Marszałka J. Piłsudskiego 

W ląZku z nowemi rozporządze- 
>iaj tyczącemi budownictwa, u- 
Otyj k°meczne przygotowanie od 
fą  . ich si* fachowych, których 

^Ja wykonawstwa kon- 
cJi żelbetniczych.

Ce' u lnstytut zorganizował 
Pujący kursy, które rozpocznąlę  ̂ . __ r _____^

I ttia 1-go sierpnia r. b.: 1) kurs
typie

2E s b  g f i S e n i f ^ Ę S z . e  f t u b B i c z n e
bu d ow a  z b ę d n y c h  zah ła ttau  p r z e m y s ło w y c h

suwanych zawsze przez licznych w 
naszym klimacie gospodarczym „ide 
owców“ . Polegają one na tworzeniu 
przedsiębiorstw, czy zakładów prze
mysłowych, których istnienie, poza 
„ideowym", nie może posiadać żad
nego poważnego uzasadnienia.

Ostatnio, jak się dowiadujemy, 
lansowany jest przez peume upły
wowe sfery rządowe projekt rozbu
dowy gorzelnictwa w Polsce.

Oczywiście będzie tu chodziło 
przedewszystkiem o zakłady spół
dzielcze, i mimo, że już tego rodza
ju  próby były kilkakrotnie robione 

zawsze kończyły się fo k ie m  — 
na dalsze tego rodzaju eksperymen
ty znajdą się pieniądze, i to już na
wet na określonych warunkach.

Według tego projektu zbudowa
nych ma być w Polsce 150 gorzelni

L k̂i" r '° mowanych mistrzów mu- 
S>WCh 1 ciesielskich; 2) kurs dla 

. wanych czeladników mular- 

W s  podmiatrzów; jo urydajności około 100 tys. litrówl r a  J i  ,  u U/yUAlJTUJSCl OtCOlO 100 t
& mularzy / cieśli, | spirytusu rocznie każda.

malna gdyby nie fakt, że w Pol
sce pracuje obecnie 1396 gorzelni 
rolniczych i 4 przemysłowe. Ile za
kładów tego rodzaju stoi nieczyn
nych nie wiadomo, w każdym razie 
sporo. Na ogólną ilość 9 gorzelń t. 
zw. przemy słoioych, jak wdzimy 
czynnych jest tylko 4, a 5 stoi zam
kniętych, wobec niemożności uzy
skania od Państwowego Monopolu 
Spirytusowego kontyngentów.

Pozatem owe 1396 gorzelń rolni
czych wyzyskuje obecnie tylko od 
25 do 50 proc. swych zdolności pro
dukcyjnych, i to nie wobec braku 
surowca lub z walsnej woli, lecz wy
łącznie dzięki kograniczeniu produ
kcji pi-zez Państw. Monopol Spiry
tusowy.

W tych warunkach, gdy istnieją
cym zakładom ogranicza się produk
cję i gdy dzięki temu wiele gorzelń 
stoi w kraju nieczynnych —  finan
sowe instytucje oaństwowe mobili-

gorzelni, którym potem będzie sie 
ograniczać kontyngenty, lub też, co 
jest w naszych warunkach zupełnie 
możliwe będzie się „żywić" kontyn
gentami odebranemi istniejącym 
gorzelniom.

Czyż wobec tego, o ile doprawdy 
zachodzi potrzeba zwiększenia pro 
dukcji spirytusu nie należałoby za
stosować, zdaje się logiczną kolej 
rzi czy, a mianowicie najpieric wy
zyskać w pełni zdolności produkcyj
ne czynnych gorzelń, następnie u- 
możliwić uruchomienie zakładów 
dziś nieczynnych i dopiero wtedy 
po wyzyskaniu tego wszystkiego za
brać się do budowy noivych.

Niestety, linja postępowania ma 
być odwrotna.

Dlaczego ?
To już pozostanie tajemnicą na

szych urzędowych ekonomistów!
S. M.

1.382 samolotów 
komunikacyjnych

na św'ecie
Jak wynika z danych brytyjskie 

go ministerstwa lotnictwa, na ca-, 
łym świecie znajduje się w użyciu 
1.832 samolotów komunikacyjnych 
Pierwsze miejsce zajmuje W. Bryta- 
nja, dysponująca 444 aeroplanami 
na drugiem miejscu Stany Zjedno
czone A. P., które posiadają 311 sa
molotów pasażerskich. Z krajów 
kontynentalnych na czołowem miej
scu znajduje się Francja z liczbą 
172 aparatów komunikacyjnycht da- 
lej Niemcy —  151, Italja —  '108, 
Holandja —  46 samolotów.

Najdokładniejsze
czasomierze

Na tegorocznych międzynarodo
wych próbach chronometrów w 
leddington (A n g lji) przedstawio
no do kontroli 505 czasomierzy.

Największą dokładność wykazały 
szwajcarskiej zegarki osiągając na 
100 teoretycznych punktów pełnej 
dokładności aż 97,3. W  ciągu 24 go
dzin wykazały szwajcarskiej zegar

ki minimalne odchylenia, wyrażają
ce się w kilku setnych części se
kundy. Pierwszych dwadzieścia 
miejsc kontroli zajęły zegarki szwai 
carski*-



I B u c h  £ l i e s l j a  w  § e * M n e j  osof» ie
Fantastyczna postać Rasputina—szarej eminencji carskiej Rosji

Rasputin! Dziwne nazwisko, dzi-lnę Iswolską (córkę b. rosyjskiego! —  Do Jej Cesarskiej Mości! na i podczas, gdy otwierano trze-| 
wne koleje życia i dziwna śmierć! | ministra spraw zagranicznych) na| Rasputin zastanowił się chwilę i cią, oznajmił:

—  Bóg spełnia to, czego ja pra
gnę.

Rasputin —  to błyskawica nadcią-1 podstawie wspomnień osobistych1 rozkazał: 
gającej burzy, to pierwszy pomruk Bieleckiego, szefa policji tajnej w —  Id ź, spytaj, o co chodzi.
olbrzymiej katastrofy dziejowej, w Petersburgu, Puryszkiewicza, pani Nikt nie .przerwał milczenia, do-  ̂ __ Bóg spełnia twoją wolę! —
której przepadła monarchja, zni- Wyrubow, b. ambasadora Francji póki służący nie wrócił: ! wykrzyknął biskup z entuzjazmem
knęło imperjum Piotra Wielkiego, Paleologa, generała Williamsa, sze- —  Carewicz nie może zasnąć — ; _  opowiedz, jak urządziłeś W. Księ 
ba! nawet nazwa Rosji została wy- fa brytyjskiej misji wojskowej w wyjaśnił. —  Ma silną gorączkę. i cia Mikołaja! 
mazana z mapy świata. Rosji, a przedewszystkiem —  ko-j —  Dobrze. Powiedz, że j-uż idę. i _  . , . . . , , , .

Dwadzieścia lat minęło od tego respondencji prywatnej ostatniego Lecz Rasputin nie ruszył się z , 
bezprzykładnego w dziejach prze- cesarza z ostatnią cesarzową Rosji; miejsca. Skupiał się w sobie. Jego °  oc ną y ją
wrotu; wiele złudzeń prysło przez Rasputina nie określa się tam ina- oczy, fosforyzujące z głębokich o- 
ten czas, wiele błędów życi« umo cze3> słowami „Nasz Przyja- czodołów, były utkwione w jeden 
skorygowało, sporo rzekomych wiel c ê,“ P ™ z  duże N  i duże P. punkt. Jego wargi były zaciśnięte.

siąść na tronie. No i co powieci*! 
Na trzeci dzień cesarz dostał dep* 
szę i przepędził Mikołajka!.»

Przyjaciel kobiet*

mściwie 
jął opowiadać:

—  Mikołajek myślał, że jako 
wódz naczelny może sobie na wszy-

kości i „dętych" bohatenstw poszło Postać Rasputina ry«uje się w Wazyscy czuli w tem nieruchomem stko pozwolić. Często prosiłem go o 
w niwecz i w niesławną niepamięł.; „Ślepych Królach" jaskrawo i wy- ciele narastanie siły nieuchwytnej. XT-- J1- J,~
Rasputin pozostał po dziś dzień za: pukle. Po raz pierwszy widzimy Wreszcie „starzec" wstał i wyszedł
gadką. j „starca" gdy łapczywie najada (bez ciężkiemi krokami.

, Różni różnie rozwiązać ją usihi-; użycia noży i widelców) i gęsto za- —  Czy on mu da na sen przez te-
ją. Najprościej zabiera się do tego pija w gabinecie „W illi Rode", ob- lefon? —  spytała bojaźliwie jedna
„literatura kuchennych schodów”
łącznie z filmami tegoż pokroju: 
dla nich Rasputin był wcieleniem 
„sex-appealu" i jako taki, pomimo 
nieokrzesania i wulgarności, posia
dał wpływ nieodparty na kobiety, z 
czego sam przebiegle korzystał gwo 
li doczesnych uciech i w szerszym 
nierównie zakresie był wykorzysty-

całowując żarłocznie jakieś dwie 1 obecnych kobiet, 
piękności z półświatka... „Grubemi —  Często tak bywa

różne rzeczy. Nie dla siebie —  dla 
innych. Ja sam nie mam żadnych 
potrzeb. Bóg stworzył mnie chło
pem, więc chłopem pozostanę. Ale 
raz Mikołajek przysyła mi taki te
legram: „Jeśli będziesz mnie nu- 

mruknął dził, to ześlę cię na Sybir". CVcę
palcami brał potrawy z talerza i ła sekretarz. Rudy olbrzym przeżegnał go odwiedzić w kwaterze, a on na

wany przez klikę spekulantów, in-1 nad „starcem".

dował do wielkiej paszczęki o 
spróchniałych zębach. Był to widok 
tak bestjalski, że obecni woleli nie 
patrzeć...".

....Wszedł starszy kelner, widocz
nie czemś poruszony i nachylił się

się szybko i ukradkiem. to: „Jeśli ośmielisz się przyjechać,
Wnet usłyszano skrzyp butów na będziesz wisiał!".

rzekł—  Grzegorzu Efimyczu - 
—  proszą was do telefonu.

—  Idź do djabła!
—  Z Carskiego Sioła, Grzegorzu 

Efimyczu!
—  Do djabła!

Teatr Kameralny zyskał w tej

trygarotów i szpiegów, rządzących, 
za jego pośrednictwem, całą Ro
sją...

„Niesamowita” siła
Jednakże, obok legend, plotek i 

wulgarnych a dowolnych anegdot 
o Rasputinie, istnieje obfita kolek
cja źródeł historycznych, istnieją 
pamiętniki, świadectwa i listy o- 
sób, wplątanych pośrednio czy bez 
pośrednio w przejmujący wir wy
darzeń, których figurą centralną 
był Rasputin.

Znane są obecnie wszystkie szcze 
góły tragicznej śmierci Rasputina' ..Zbyt licznej rodzinie" sztukę na- 
w pałacu książąt Jussupowych dn. i prawdę interesującą/ która powin- 
17 grudnia 1916 r. Pierwsza wer- na zyskać rzetelne powodzenie. Po- 
sja, według opowieści Puryszkiewi- chodzi ta komedja z kraju, w któ- 
cza, jednego z najczynniejszych rym sz/tuka rozmawiania, owa słyn- 
spiskowców, ukazała się w Paryżu, na „causerie" francuska, kwitnie i 
w dzienniku „L ‘Intransigeant“ za rozwija się wspaniale, w którym 
sprawą piszącego te słowa, które- ludzie od dzieciństwa uczą się pro
mu Wł. Burcew, redaktor czasopi- wadzić interesujące konwersacje i 
sma „Obszczeje Dieło" użyczył u- także od dzieciństwa przyuczają się 
przejmie materjałów. jo  wielkiej sztuki inteligentnego

Śmierć Rasputina była jakby ude słuchania i choćbv pośredniejro bra- 
rzeniem w gong, zwiastującem po- nia udziału w dobrz0i dowcipnie i 
czą ek wielkiego dramatu. Cały jej błyskotliwie prowadzonej rozmowie, 
ponury przefejeg okoliczności i tło z  Francji te i ; przedewszystkiem z 
złożyły się na jakiś rapsod godny Francji pochodzą sztuki teatralne, 

S S T  Al* K , - V Zy • Sł0wac: których pionem jest znakomicie po-

S. ~ 1 “
de, tak mocno przywarte do c t a l . j ! ™ '  „  ! " V , ’ Y • i
że ani W f a n »  n,ni V„lo Podrzędnej— tak w łaśn ie, jak

ta „Zbyt liczna rodzina", w której 
nie dzieje się właściwie nic, albo

dywanie w korytarzu. Wchodząc, 
Rasputin imówił do siebie:

—  Aliosza, maleńki, leż cichutko, 
twoją gorączkę ja zabiorę i więcej 
nie będziesz jej miał. Przypomnij 
sobie bajkę o białym syberyjskim li
sie i śpij. Śpij, maleńki!

Pogromca W. Księcia 
Mikołaia

„Starzec" dopił drugą butelkę wi

—  Czekaj bratku, pomyślałem 
dostaniesz po łbie. Dzwonię do ce
sarza: „Mam z tobą do pomówie
nia" —  mówię. Przybywam, całuje
my się z dubeltówki. —  Duch -— 
powiadam —  oświecił mnie. Za trzy 
dni przyjdzie depesza od Mikołaj
ka. Że, niby, chleba dla wojska za
brakło. Ale to nieprawda. Chleba 
jest dosyć, tylko Mikołajek chce zro 
bić tumult, Ciebie przepędzić i za-

iy  p ° isjodkowe 
i5 pokost

postrach ministrów Wiotn
Po nocy, spędzonej na pijatyc*. :'erunkó" 

tańcach, i rozpuście, Rasputin wr» —  
cając rano do mieszkania na ulic? i t  
Grochowej 64, blady, ze sklejone®!” 
od potu włosami na skroniach, wP* Iealr  ̂
dał w  tłum kornych wielbicieli i i0’ p 
teresantów. Dwaj oficerowie gwsf* “ 
dji, wystąpili naprzód. Rasputin 
krzyknął na nich grubiańsko:

—  Bardzo wam pilno, pano*|e 
wojskowi? Nic z tego! Naprzód b»* 
dacy!

Zwracając się do wieśniaczki 1 
chorem dzieckiem, rzekł bardzo ł8* 
godnie:

„ Z b y t  l i c z n a  r o d z i n a ^
Andre Birabeau — TTEATES KAMERALNY

szej groźnej postaci jeszcze nie ist
niał.

Komedja Birabeau jest przytem 
wszystkiem zrobiona inteligentnie i 
pomysłowo. Z wrodzonem Francu-

tak nam bardzo brak w obecnym se
zonie.

Komedja Birabeau wystawiona 
została w Teatrze Kameralnym, w 
reżyserji Krystyny Severinówny. i

że ani trucizna, ani kule rewolwero 
we nie mogły go wydrzeć, ku zdu 
mieniu i przerażeniu spiskowców. 

Czyżby Rasputin był istotnie ob bardzo mało .— a która mimo to jest
darzony „niesamowitą" siłą żywot- ciekawa 1 interesująca od początku 
ną? Czyżby przypadek czy pnzezna- końca.
cżenie —  jak kto woli —  zapaliły „Zbyt liczna rodzina" jest zresz- 
w nieokrzesanem ciele tego chłopa tą nawskroś francuska nietylko dla 
jakiś gorejący znicz, jakiś płomień tego błyskotliwego, iście galijskie- 
nv fluid, właściwy tylko niepospo- go djalogu, który ją wypełnia aż po 
litym jednostkom? Tym jednost- brzeiri. Wyrasta rmn __ nob’jednost-1 brzegi. Wyrasta ona 
kom. o których człowiek wierzący Bztuk francuskich _
powie, że są „wybrańcami Boga
a sceptyk ze

jak tyle 
z podłoża

trosk populacyjnych Francji. Boha- 
panują nad otoczę-^erem tej sztuki jest jeden jedyny

niem siła woli czy potęgą rozumu... 
Ba! pidyby istniała współmierność

mizerny chłopczyna, o którego wie 
azie bój aż cztery osoby: trzy żony

niego najczulszemi matkami, no i 
jego prawdziwy ojciec. Jakże dale
ko odbiegliśmy od czasów Kopciusz
ka, kiedy zła macocha dręczyła bied-

ducha i myśli, którzy urabiali for
my ku Rury i życia na Zachodzie!
* Ale Rasputin nie był ani poetą, 
rn; nrnrokiem. ani mędrcem, ani . , .
^■•‘ - 1-pm. ani wodzem. Bvł to ro- ną Pasierb>cę! Dzisiejsze macochy 
svjsVi Dr. .Tekyll i Mr. Hyde, dobro mają tvlk? Jedn4 troskę: chcą być 
" ifń rn  i złoczyńca, istota, złożona dobremi, jak najlepszemi matkami, 

dwóch snrzecznych pierwiastków, ?!dobyć 8erce dziecka powierzonego 
'■'scynująca i potworna, duch i be-,*0*1 °P iece. zastąpić mu matkę i 
st:a. taumaturg i opój, prymityw,! Przy tem sztucznem cieple nieswo- 
frvieto«ci i rozpusty, Manes o tysiąc i e?°> jakby pożyczonego macierzyń- 
lat spóźniony, Onmuzd i Aryman w 8twa ogrzać własne stęsknione u- 
jedn°i osobie, wyło.niony z bagien i czucia serca kobiet samotnych, nie

mogących się wyżyć w ogniu macie
rzyństwa prawdziwego. Rzeczywi-

zom zamiłowanie do symetrji i ładu Młodej reżyserce należą się szczere
buduje ją Birabeau na motywach słowa uznania. Zebrawszy materjał
powracających, umyślnie się powta- aktorski dość surowy —  umiała
rzająćych, osiągając w ten sposób stopić go w całość dobrze sharmo-
efekty niespodziewane i nowe. Kon- jnizowaną i stonowaną, w której —
frontacja owego młodego chłopca, poza p?.roma potknięciami —  nie-
r.iedoszłego samobójcy, najpierw z raa nic rażącego. Niektóre sceny wy
jego trzema „maitkami" a potem z szły zresztą wręcz znakomicie. W

—  Pokaż-no mi twego malca-
Babina zbliżyła się ufnie. Ch<>rk

maleństwo drżało, z ledwością P°&' 
nosząc główkę na cienkiej szyjc®'

—  Puść go! —  rozkazał Raspu' 
tin, poczem stanął za dzieckie^’ 
położył mu dłonie na głowie i u‘ 
tkwiwszy oczy w mizernym karc*“ 
ku, szeptał coś niewyraźnie. N a #  
„starzec" zamilkł i popchnął i«*•*' 

|ca brutalnie:
—  Idź stąd! —  krzyknął.
Dziecjco przestało drgać, bla^e

jego policzki zarumieniły się.
—  Uzdrowił je ! Uratował! —  P0' 

wiał szmer podziwu.
Rasputin wmieszał się w tłu1" 

swoich gości.
—  Ty rzekł do staruszki - iebr*^ 

ki —  chcesz mego błogosławi^' 
stwa. Masz!

I podał je j dłoń, do której st»fe' 
spieczone usta kornie p rzy lgn i'

—  Ty —  rzucił w stronę pani * 
żałobie —  straciłaś jednego sy"* 
na froncie i chcesz, by drugi V*. 
cił z wojny. Podaj prośbę. Dość 
ny na twoim froncie...

Spostrzegłszy znaną artystkę. P* 
trzącą nań ciekawie, odezwał 9'* 
bez wahania:

Ijstytut
Teatr
'•yrulik
(jiem el 
featr 8. 
|U« -
S!>iiańsk; 
łnny. 
“ olina £ 
!f nnie o 
ł*nnie o 
iMlne^o 
:i»y

^orm_a 
ol a  a

Teatr L 
^  2  p r z  
Jeatr A 
Teatr N 
Teatr A 
Teatr W

2 prz<
Teatr K

iedynym dojrzałym mężczyzną, oj
cem —  daje autorowi pole do bar
dzo inteligentnych chwytów psycho-

powodzi naszych młodych reżyse
rów to osiągnięcie wybija się nie
zawodnie na plan pierwszy. Głów-

ich ust. Masz! ,ai>! „Lo

logicznych: scena spowiedzi młode- ,ny bohater sztuki Blichewicz miał 
go chłopca, który każdej „matce" mó 'momenty bardzo szczęśliwe, całość

I wpił się w  jej wargi pocal1111' 
kiem ciężkim, jak pieczęć że la**1*' fcąjsT 

Poznając grubego jegomościa 1 tl! ■ 
teką, krzyknął zdaleka:

—  Czego tu jeszcze chcesz? pitento 
Grzegorzu Efimyczu —  wyb4’

JUalto:
t.Ć

wi co innego, odsłaniając mimo to 
każdej tylko najszczerszą i najistot
niejszą... prawdę —  jest doskonała 
w swej subtelnej analizie. Takie i 
ostateczny odwrót chłopca od „ma
tek" do ojca ii odnalezienie się nie-

"  A. |SiH/ ara( 
kał grubas —  chcę z panem p®1” Sfinks/ "] 
wić na osobności. ., î ylo-̂ y'.'

spodziewane dwóch dorosłych męż- ! Ziembińskiemu można było wierzyć,

zaś roli zdradza już dużą kulturę
aktorską. Marja Miedzińska, zwła
szcza w akcie pierwszym, przekona- j q  Co  chodzi?
ła widownię, że ma dar wzruszania . . , . .

-D̂ i • r7 * . . .  , , , [ — W ministerstwie wojny widzów, Relewicz-Ziembinska była ■ , . . . . .  • r»  , i . ,, i przyjęto mnie, pomimo pańskiej rt:
bardzo rezolutną drugą matką, Wł. 1 ^mendacji.
/ lom h m ol^ iom n  WI /\An n Uirln (nSnKHili

—  Nie, tutaj, przy wszystkie11' ^atowj,

nif
„U 

„Za,
jic'echa! 
JctOria: 
Vanda: ,

czyzn pomyślane jest sprytnie i 
wnikliwie. Gdyby jeszcze udało się 
przeprowadzić pewne skróty, zwła
szcza w akcie pierwszym, przede
wszystkiem zaś w zupełnie zbęd
nych dłużyznach aktu IV  —  byłaby 
to komedja świeża i ożywcza, której

kiedy mówił o swych tajonych uczu
ciach dla syna, Irena Oberska, Mi
chalina Zamiłło i Gliński dali bar
dzo dobre epizody.

Szkoda, że przekład Marji Sro
kowskiej bardzo jest niedobry.

A. Chor.

Brwi Rasputina ściągnęły się. 0 
czy przybrały zły wyraz.

—  Zegnę ich w barani róg! ^  
warknął „starzec". —  Masz 
wek?

Grubas dobył papieru i o łó ^ j  
Rasputin pokrył arkusz wielkie10 
mozolnem pismem, recytując $<&

Pomnik na pamiątkę... deszczu
p o  97 laśacPt p o su c h y

91 lat —  deszcz".

każde słowo:
ci

W małej chilijskiej miejscowości 
Pirados, został przed niedawnym 
czasem wzniesiony pomnik w kształ
cie kropli deszczu, wykonany z gła
zu granitowego.

Na cokole pomnika umieszczono 
tablicę z następującym napisem: 
„Dnia 25 grudnia 1936 roku spadł 
poraź pierwszy na tem miejscu od

„Hej, ty, ministrze, słuchaj, co 
powiem! Przysłałem ci p rzy ją ć^  
Zbyłeś go niczem. Radzę nie 
mi kawałów. Bądź posłuszny, a 11, 

j pożałujesz tego. W  przeciwnym fi
------------ - . Jzie, skręcisz sobie kark.

Miejscowość Pirados należy do dwa słowa komuś, kto mnie koclł 
najbardziej ubogich w opady atmo- | > wylecisz jak kamień z ProC 
sferyczne na całej kuli ziemskiej. Rasputin".
Nic więc dziwnego, że w taki spo
sób tamtejsi mieszkańcy uwiecznili 
wydarzenie z dnia 25 grudnia 1936 
roku.

mgieł syberyjskiej tundry.

gość willi Rode
■"ak przynajmniej wnosić moina 
dokumentalnej powieści o „śle.

stość lubi czasami tak wywracać na 
nice dawne wątki baśniowe, snute 
widocznie wtedy, kiedy ludzie mieli

pych krńiach" (Les Rois Ayeugles), ’ jeszcze dużo. dużo dzieci i kiedy pro 
..ai»isane, prze* J. Keaael* i IłeU- blem demograficzny w jego dzisiej-

Partacka roboto a  fabrykach sowieckich
Moskiewska „Prawda" narzeka, 

że tulska fabryka budowy maszyn 
im. Batiszczewa, daje bardzo niski 
gatunek łańcuchów dla motocykli. 
Łańcuchy te winny starczyć na pięć 
do sze£c:u tysięcy kilometrów, a 
pisują sie już po przejściu pierw

szych dwustu— trzystu kilometrów.
„Prawda" zapomniała przytem 

dodać obo” '"żującego frazesu o 
„wrogach ) ■ ' i". Może i do tej 
„Prawdy" jaki wróg ludu się za
kradł...

, ° < w -  
&*■Be* „WiTak wygląda postać, charakt*r „ 

działalność demonicznego ..®tarC® 
w trzecim roku wojny, według 8 
tentycznych świadectw, cyto*’ t ^  - 
nych w książce „Les Rois 
gles". Dziwna, niearozumiała u" <“■- ■ 1 
szanina religijnego mistycy®1'/ 
taumaturgji, hypnozy, szarłat®, 
sitwa, korupcji i pospolitej rozpufl!\j 
Chyba jeden Dostojewski, Z 
dożył tej chwili, mógłby wyja^n‘ ’ 
na czem właściwie polega 

j nie takiego zjawiska, jak Raspu^1 
i w  hiatorji narodu rosyjskiego.

L.

„1
i v?wa".
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PO G O DA  N A  DZIŚ
w Polsce południowo - zachodniej 
“dkowej zachmurzenie umiarkowane, 
* pozostałym obszarze przeważnie du- 

W  całym kraju skłonność do burz 
Przelotnych deszczów. Słabe wiatry 
*runków zmiennych.

teafr&ch
£eafr Wielki: Nieczynny.
Teatr Narodowy: „Zielony frak*^ 
Teatr Polski: „Cyganerja paryska". 
Teatr Letni: „On i jego sobowtór".
^ 2 przedstawienia o 4-ej i o 8 wiecz. 
Teatr Mały: Nieczynny.
Teatr Nowy: „Kochanek —  to ja”. 
Teatr Ateneum: Nieczynny.
Teatr Malickiej: „Na fali eteru".

2 przedstawienia o 4-ej i o 8 wiecz 
Teatr Kameralny: „Zbyt liczna rodzi-

jjjstytut Reduty: nieczynny.
Teatr Wielka Rewja: nieczynny, 
yrulik Warszawski: „Romans z w
yem skarbowyiń".
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka".
“*ł« - Q-*i t>ru yti'j iCunierai# 
trniańska, ul. Mazowiecka 12): Nie
mny.
uolina Szwajcarska: Ogród czynny co 
'ennie o 11-ej rai>o do 23,30. Dziś i ci- 
ennie o godz. 21-ej występy zespołu 
palnego Te cztery. Codziennie od go- 
11V 13-ej orkiestra LewaudowaWego.
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GrzeszolsHa contra „Torpeda”
P r o c e s  22 s ie rp n ia

Wdowa po bohaterze głośnego powieści był zmarły Paweł Grzeszol
procesu, Pelagja Grzeszolska, wy
toczyła skargę sądową redaktorowi 
odpowiedzialnemu i wydawcom sos
nowieckiego pisma „Torpeda".

Po samobójstwie Grzeszolskiego, 
w piśmie tem rozpoczęto druk po
wieści p. t. „Ta l“ . Bohaterem tej

ski i jego żona Pelagja.
Termin rozprawy był już raz wy

znaczony, ale w przededniu procesu 
zmarł sędzia, prowadzący sprawę 
Obecnie wyznaczony został drugi 
termin na dzień 22 sierpnia b r. 
w Katowicach.

Autobus bez szofera
staczając się z pochyłości zabił starca

Przed jedną z restauracyj w Rado 
miu zatrzymał się autebus jednej 

tamtejszych firm. Szofer autobu
su wszedł do restauracji, pozosta
wiając w samochodzie głuchonie
mego chłopca.

W  pewnej chwili, chłopak począł 
manipulować przy kierownicy i 
zwolnił hamulec. Samochód zaczął 
staczać się z pochyłości. W tym mo
mencie przez jezdnię przechodził 
63-letni Franciszek Knapik, miesz
kaniec Pabjanic. Mając przytępiony

słuch, nie słyszał sunącego cicho 
autobusu, który wpadł na Knapika, 
zabijając go na miejscu. Autobu? 
przejechał jeszcze z 20 metrów, po- 
czem wpadł na przydrożny dom, 
druzgocąc część ściany.

Zebrany po wypadku tłum usiło
wał zlinczować szofera i chłopaka. 
Przybyła policja zapobiegła samo
sądowi.

Szofer i jego pomocnik zostali 
aresztowani.

Główny inspektor pracy
oskarżony o zniesławienie
Do X II oddziału sądu grodzkiego 

w Warszawie wpłynął akrt oskarże
nia przeciwko głównemu inspekto
rowi pracy przy Min. Opieki Spo
łecznej, Marjanowi Klotfiowi.

Skargę wniósł zawieszony w urzę
dowaniu b. inspektor pracy w Kieł 
cach, inż. Konopczyński. Twierdzi 
on, iż inspektor Klott zniesławił 
go w liście do Ministerstwa O. S.

przed komisją dyscyplinarną, za
rzucając mu m. in., iż działał na 
szkodę pracowników, obniżał im u- 
posażenie i wpływał na przedłuże
nie czasu pracy robotników.

Jako świadkowie powołani zosta
ną: min. Kcścialkowski i działacze 
robotniczy, jak Kwapiński, Zygmunt 
Żuławski, Antoni Chyp i Zaborow
ski. Proces znajdzie się na wokan
dzie w połowie sierpnia b. r.

Katastrofa Kolejowa
1 osoba zabita, 2 ranne

Na stacji kolejowej Jaszuny, po
ciąg towarowy idący z Lidy do W il
na najechał na stojący na torze pu
sty pociąg towarowy.

Skutkiem zderzenia 9 wagonów 
i lokomotywa uległy rozbiciu. Kon
duktor został zabity, duHe osoby z 
obsługi —  ciężko ranne.

Wo r m ac je  o  f il m a c h  d o z w o l
Dl a  MŁODZIEŻY: T*L 7-11-25.

W Kinach
jfkia: „Hotel Hollywood".
. ‘lantic: „Wyspa skazańców"*
»łiyk: „Wiązy miłości", 

ppuot iMaraiałk 1251: „Wrsoa 
-asinoj „Piętnastolatka". 
r«osseum: „Zaginiona dżungla", 
yąry: Droga w nieznane" i dodatki 

„Książątko” i „Władczyni pusz

jUropa: „Ludzie Wisły".
•IharmOnja: „Szczęśliw ie się skończy

Hollywood: Nieczynny.
Helios: '•„Dla ciebie Majrjo” i' „Wódz 
^onoskórych”.
^Perial: „Strzał w nocy",
L?‘ia: „Co mój mąż robi w  nocy". 
yn.° parafji św. Andrzeja: nieczynne, 
ujsjestic: „Dwaj mężowie pani Vicky". 
i,.Wa: „Lekarz pięknych kobiet" i 
uV°ny_ porucznik’ . 
jj'ejski: „Piętro wyżej”.

ik fli* N i

°Wa Tombola: „Eskapada” i „Królo- 
I- tańca"

c a ł u11 

ł a ź " 8, 

icia *

w y M ‘

poi*1

tkicfc1 

, ni'

palladium: „Nawrócony grzesznik 
Ij,8®! „Lot straceńców". 
k ? t Trianon: „Historja jdnej nocy" i 
jgW t i Bertrand". 
h?,: „Dama kameljowa" i dodatki. 
W o :  „Ludzie Wisły".

„Chłopcy z Tyrolu".ę'"ua; „ ___
jJkóI: „Sonata Kreutzerowska .
L frento: „Jej pierwsza miłość" i „Błę 
V.a parada".
Bttdło: „Indyjski grobowiec ’.

i re-ej

i -

spj*8! „Ludzie i  zaułka", 
jałowy: „Patrol na pustyni"
( !at°wid: nieczynny, 
j „Wierna rzeka".

..Zaginione miasto".
^'echa: „Kapryśna ekspedientka". 
^ctOria: „W  cieniu Krzyża". 
anda; „Moja panna mama".

î ggEcnstrewy

i * * *

BraK garaży na półwyspie Helskim
utrapieniem automobllistów z całej Polski
Dzięki budowie prowizorycznej I fatalnie odbija się na stanie wo- 

drogi przez półwysep Helski z Wła-1 zów, zwłaszcza w czasie upalnych
dysławowa do Juraty jest możli
wość dotarcia samochodów i moto
cykli do wszystkich kąpielisk pół
wyspu Helskiego. Miejscowości te 
jednak na ruch automobilowy, któ
ry w b. r. jest olbfeymi, nie są 
przygotowane i nie posiadają żad
nych garaży. Samochody muszą być 
pozostawiane pod gołem niebem 
przy zabudowaniach rybackich, co

lub deszczowych dni.
Zarząd gminy Hel projektuje bu 

dowę w Jastarni wielkich garaży, 
które po sezonie mogłyby stanowić 
magazyny rybne, sprzętu rybackie 
go, lub coś w tym rodzaju. Plany w 
tym kierunku są już przygotowane. 
Budowa tego rodzaju garaży byłaby 
najprostszem rozwiązaniem tej pa
lącej kwestji.

K u r je r  ra d jo w y
PO NAD 1000 OSÓB W  JĘDNYM MIE

SIĄCU  ZW IEDZA  ROZGŁOŚNIĘ POZ-J 

N ANSK Ą POLSKIEGO RADJA

©
NIEDZIELA, 24 lipca

7.15, „Już od rana rozśpiewana". 7.20 
Orkiestra dęta pracowników Tramwa
jów i Autobusów Miejskich pod dyr. 
Leona Cymmermana. 8.00 Dziennik po
ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Ref 
gjonaŁna transmisja z Krzemieńca. 11.45 
Przegląd kulturalny. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Poranek muzyczny z Wilna. 13.00 
Szkic literacki. 13.15 Pani przy kierow
nicy —  pogadanka. 13.20 Muzyka obia
dowa z Poznania. 15.00 Audycja dla 
wsi. 16.30 Oryginalny Teatr Wyobraźni. 
17.10 Recital fortepianowy Izy Ostoja. 
17.40 Tygodnik dźwiękowy. 18.10 Pod
wieczorek przy mikrofonie. 20.00 Pro
gram na jutro. 20.05 Kon.cert skrzypco
wy. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 „Melomani"—  
wesoła audycija (z Katowic). 21.30 Trans
misja fragmentu I meczu pływackiego 
„Polska —  Finlandja". 22.10 Audycja ze 
Lwowa. 23.00 Ostatnie wiad. dzienni
ka wieczornego, Komunikat meteorolo
giczny.

/TNci upał rada jedyna —
Za dwudziestkę lody Pingwina i

811

Wielkie znaczenie dla popularyzacji ra 
dja wśród najszerszych warstw ludno- 
śoi, a zwłaszcza wśród młodzieży szkol
nej, mają wycieczki, które zwiedzają stu 
dja i urządzenia techniczne rozgłośni 
Polskiego Radja. Dzięki tym wyciecz
kom słuchacze zaznajamiają się z tech
niką nadawania aiudycyij i warunkami 
pracy w  G&uidjaoh radiowych. Ostatnio w 
związku z zakończeniem roku szkolne
go dało się zauważyć wizmożenie ruchu 
wycieczkowego w  rozgłośniach Polskie
go Radja.

Ostatnio Rozgłośnię Poznańską P. 'R. 
zwiedzało mies:ęc<znie około 1.000 osób, 
przewainie młodzieży szkół powszech
nych i średnich. Uczestnicy wycieczek 
poza oprowadzeniem ich po studjach, 
zaznajomieniem z daaałami mikrofonu 
nadawaniem słuchowisk iid. —  wysłu 
chali referatów na temat radjofonizacj. 
kraju, oraz otrzymali broszury propagan 
dowe.

NIEDZIELA, 24 lipca
9.15 Regjonalna transmisja z Krze 
mieńca.

13.00 „Miłość w życiu Orzeszko
wej" —  szkic literacki.

16.30 „Węzeł" —  słuchowisko W ła  
dysława Pracaera.

17.10 Recital fortepianowy Izy 
Ostoja.

18.10 Podwieczorek przy mikrofonie
21.30 Transm. z meczu pływackiego
22.10 „Dina" —  wodewil.

SPOŁECZEŃSTWO PO W IA T U  KONIN  
radjofonizuje szkoły i świetlice

W  ubiegłym miesiącu odbyło się w  
Kominie organizacyjne posiedzenie Spo 
łącznego Komitet® Radjofonizacji Kra 
>u, na którem obecni byli przedstawi
ciele władz, szkolnictwa i miejscowego 
społeczeństwa. Na zebraniu wybrano 
Komitet, złożony z 8 osób, który opra
cował pla/n działania na najbliższą pr.
szłość, zamierzając przedewszystki__
zradjofonizować wszystkie szkoły 1 świe 
thce, istniejące na terenie powiatu

>rzy-
:iem

Z e  świtcsta enuzĘjkl
9

R im sk i] m K orsakom

1035

Itoszenia drobne
ebH p o s i ln y  wybórf Przepiękne 
t Orf komplety, oraz pojedyńcze artu* 
WyT^^dedzialiiym. Długoterminowy 

zaliczki. Hurtowy Magazyn 
V , "W iktor” , Marszałkowska 92, 
N ^ O  r. 109

Mistrator rolny, zastępca 
plenipotenta, inło

•( ze wszystkie-
S J S  administracji rolnej, leśnej, 

'■'sW Znajomość prawa, usta- 
, a rachunkowości, podatków, 

)sady. Łaskawe zgłoszenia 
a • Kurjer Polsiki, Jerozolim-

818

S c h o d o w e

Przed kilku tygodniami, dokład
nie mówiąc, 21 czerwca, minęło lat 
trzydzieści od śmierci jednego z naj 
wybitniejszych kompozytorów ostat 
niej ćwierci ubiegłego stulecia wo 
góle, a rosyjskich w szczególności: 
Mikołaja Rimskiego-Korsakowa. U- 
rodzony w 1844 r., wbrew wrodzo
nym zdolnościom i wcześnie się obja 
wiającemu zamiłowaniu do muzyki, 
został oficerem marynarki i tylko 
ubocznie uczył się gry na fortepianie 
i wiolonczeli. Podczas swej pierwszej 
podróży na szkolnym żaglowcu skom 
ponował jedną symfonję, swoje op 
1, a zarazem pierwszą wogóle rosyj
ską symfonję. Po powrocie do Pe 
tersburga zetknął się z Bałakire- 
wem i jego przyjaciółmi, Cezarem 
Cui i Modestem Mussorgskim, pod 
których wpływem coraz poważłniej 
zaczyna pracować nad muzyką. W 
1873 r. występuje ze służby czynnej 
i otrzymuje nominację na inspekto
ra orkiestr floty rosyjskiej, a jedno 
cześnie wykłada naukę instrumen- 
tacji i kompozycji w petersbur- 
skiem Konserwatorjum, na którem 
to stanowisku wytrwał aż do śmier
ci.

W  zwalczanej przez tak długi 
czas, a tak w historji muzyki rosyj
skiej zasłużonej grupie ^pięciu", do 
której obok wyżej wymienionych 
należał jeszcze Borodin, Rimskij był 
niewątpliwie duchem najbardziej 
twórczym oraz najbardziej wszech
stronnym. Wyróżniał się łeż najwyż 
szą bodaj aumą wiedzy muzycznej, 
ehoi dopiero *  wieku -oKoto 30 łat

zabrał się do gruntownej nauki teo-1 księżniczce Ferrozynie“ oraz p raw
rji muzyki. Jemu też głównie za 
wdzięczać należy, że Europa poznała 
bliżej muzykę rosyjską. Już bowiem 
w 1889 r., podczas wystawy parys
kiej, staje na czele przywiezionej 
Petersburga orkiestry symfonicznej 
i daje koncert, którego program 
składa się wyłącznie z dzieł kompo
zytorów rosyjskich: Głazunowa, Ba 
łakirewa, Cui, Dargomyżskiego i je 
go samego. Po usłyszeniu na tym 
koncercie po raz pierwszy w Pary
żu wykonanego poematu symfonicz 
nego „Antar“ Rimskiego, kompozy
tor francuski Alfred Bruneau pisał 
„Tylko tonami można wyrazić nie 
skończony ciąg myśli, który nas do 
czynów zagrzewa i ku śmierci wie
dzie. Rimskij umiał zmaleźć wymo
wny, przekonywujący, nowy i śmia
ły język, w którym wyraża wszyst
kie .te najgłębsze odruchy serca“ .

Formą, w której twórczość Rim
skiego najlepiej się chyba wypowia 
dała, był poemat symfoniczny w ty
pie kompozycyj Berlioza i Liszta. 
Obok „Antara“ zjednały mu sławę 
„Sadko“ , „Fantazja serbska", „Cap- 
priccio espagnol“ , ale przedewszyst
kiem popularna dżiś „Szeherezada“ . 
Niemniej wybitne są również jegc  
opery j balety, kttórych jest nie 
mniej, niż 14. Najbardziej z nich 
znane są „Mozart i Salieri“ , „Sad- 
ko‘‘, „Carska narzeczona" i „Baśń o 
carze Sałtanie'-. ale muzyczni? n a j
ciekawsze są z pewnością jego dwa  
estatnie dzieła sceniczne: „Legenda 

aiewtdzialnem mieście Kitieżu » I

dziwie misterny „Złoty kogucik“ . Pi 
sał też Rimskij muzykę kameralną i 
kościelną, pieśni, a nawet utwory 
fortepianowe. Wreszcie przerabiał 
lub wykańczał opery Dargomyżskie
go, Borodina i Mussorgskiego, któ
rego „Borys Godunow" grany jest 
stale w przeróbce Rimskiego.

Jako kompozytor, Rimskij wyróż 
nia się niezwykle bogatą i oryginal
ną harmoniką oraz wspaniałą istot
nie instrumentacją. W tej ostat
niej dziedzinie okazał się znakomi
tym pedagogiem, a jego „Zasady 
instrumentacji" są dziś bodaj naj
lepszym podręcznikiem tego działu 
nauki. Pomiędzy jego bardzo liczny 
mi uczniami spotykamy nazwiska 
najwybitniejszych kompozytorów ro 
syjskich. Wystarczy wymienić tu 
dla przykładu Głazunowa, Areńskie- 
go, Liadowa, Taniejewa, Miaskow- 
skiego, a nawet i radykalnych dziś 
modernistów Strawińskiego i Pro- 
kofjewa. Uczniem Rimskiego jest 
również prof. Witold Maliszewski 

Jako muzyk, Rimskij-Korsako^ 
jest raczej romantykiem w typie e- 
pcrki powagnerowskiej, mocno za
barwiającym swe ultwory tworzy
wem z folkloru rosyjskiego, ale jako 
mistrz instrumentacji może być 
śmiało 'wymieniony obok Ryszarda 
Straussa, Skriabina i Debussy‘ego, 
na równi bowiem ,z nimi torował dro 
gi nowr^r >. ir. -zjki symfonicz
nej w n \ z e m  tego słowa znaczę 
n!u- M. Sftołuba

W A R S Z A W A  D (Mokotów)
15.00 Muzyka lekka. 15.15 Feljeton ak 

tualijy. 15.25 Płyty. 16.55 Program n« 
jutro. 22.00 Koncert popularny z płyt« 
23.05 Muzyka taneczna.

PROGRAM  AUDYCYJ POLSUICB  
STACYJ KRÓTKOFALOW YCH  

SPW. Fala 22 m. 13,6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc.
(Czas środkowoeuropejski)

24.00 Zapowiedź stacji i dziennik «  
języku polskim ł angielskim. 0.15 
Co słychać w sporcie polskim? 0.20 „Dle 
naszych najmłodszych". 1.00 Chwilka dlł 
dzieci. 1.20 „Dumki polskie i pieśni" ^  
wyk. Tomasza Dąbrowskiego. 1.50 Gar 
węda ze słuchaczami w języku angiel 
skim. 2.00 Koncert muzyki lekkiej w wj 
konaniu zespołu Pawła Rynasa. 2.5< 
Program na jutro.

PONIEDZIAŁEK, 25 lipca 
W A R S Z A W A  I (Raszyn)

6.15 ,|(Kiedy ranne wstają zonze". 6,2< 
Muzyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka poran
na. 11,37 Sygnał ozasu i hejnał z Kra- 
k iwa. 12,03 Audycja południowa. 15,15 
„Moje wakacje" —  powieść Starego D< 
którą dla dzieci. 15,30 Skrzynka tech 
niczna. 15,45 Wiadomości gospodarcze
16.00 Koncert solistów. 16,45 Prowancjf 
—  kraj śpiewającego świerszcza —  fe' 
ljetoai. 17,00 Muzyka taneczna (płyty)
18.00 Pogadanka sportowa. 18,10 Lekkif 
utwory organowe. 18,30 Audycja Legł 
Akademickiej. 19.00 „Żołnierz w  piosen
ce" —  piosenki. 19,20 Pogadanka ak< 
tualoa. 19JO „Uśmiech Alblonu” —  kor 
ceTt rozrywkowy. 20.45 Dziennik wie
czorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,0( 
Audycja dla w»L. 21,10 Koncert 2130 
Wiadomości sportowe. 22.00 Transmlsjj 
koncertu kameralnego z Kopenhagi 
23,00 Ostatnie wiadomości dziennike 
wieczornego.

PONIEDZIAŁEK, 25 lipca
16.00 Koncert solistów.
16,45 Prowancja —  kraj śpiewają

cego świerszcza —  feljeton.
19.00 „Żołnierz w  piosence.
19,30 „Uśmiech Albionu" —  kon

cert rozrywkowy.
22.00 Koncert kameralny z Kopen

hagi.

W A R S Z A W A  II (Mokotów)
13,00 Kcncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacyj. 14,05 Program na 
jutro. 14,10 Piosenki w  różnych językach 
i narzeczach (płyty). 15,00 Wiadomości 
sportowe. 15,05 Muzyka skandynawska.
17.00 Pogadanka aktualna. 17,10 Dyry
guje Sergjusz Kussewicki (płyty). 13,05. 
Recital śpiewaczy T. Łuczaja. 18,25 Mu 
zyka lekka i taneczna (płyty). 22,00. 
„Autobiografom w powieści" —  szkic 
literacki. 22,15 Muzyka lekka i tanecz
na. 23,00 Utwory fortepianowe i trans
krypcje Liszta (płyty).

PROGRAM  AUDYCYJ POLSKICH  
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH  

SPW. Fala 22 m. 13,6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc. 
(Czas środkowo-europ ej ski)

24,00 Zapowiedź stacji i Dziennik w  
języku pollskim i angielskim. 0,15 Poga
danka aktualna w języku angielskim. 
0,20 Polskie melodje taneczne. 0,50 „W  
całej Polsce żniwa" —  pogadanka. 1,00. 
„Pieśni o ziemi naseej". 2,00 Polska Ka 
pela Ludowa.

S O U .
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W i e l k a  h u t a i

nie tłukącego się szkła
powstaje ur L O J M e  

Kara”  Piotrkowska dała inicjatywęii

Ho Centralnego Okręgu  P r ze 
mys ło wego  w Ziemi Sando- 
mierskiei udaje się dyr. hut 
szkła „Hortens ja ” i „K a ra ” p. 
Reinhold Chrystman z d e l e ga 
cją przemysłu szklanego w Pol- 
s ;e.

Podczas pobytu w C.O.P.- ie 
sfinalizowane zostaną p r z y g o 
towania do wybudowania w ie l 
kiej huty szkła pod  firmą „Ml- 
K A V I T ” , p ie rwszego  tego  r o 
dzaju przedsiębiorstwa w P o l 
sce, które produkować będzie 
szkło nie tłukące się kulochron- 
ne oporne na uderzenia i na-

Rzemiosło piotrkow
skie w obronie swych 

praw
Staraniem Cechu S ze wc ów  i 

Z a w o d ów  Skórzanych w Pio tr
kowie  powołana została do ż y 
cia komisja lustracyjna, która 
rozpoczęła  już swoją  dz iałal 
ność na terenie P iotrkowa i po 
wiatu. Prace tej komisji dały 
wprost  zdumiewające wyniki,  
wskazujące jednocześnie n i ko 
nieczność stałego trzymania rę 
ki przez  władze nadzorcze na 
pulsie życia rzemieślniczego. 
Bowiem cafy szereg rzemieślni
ków  tej branży, a szczególniej  
żydzi , nie poczuwają się do  o- 
bowiązku przestrzegania oho 
wiązujących przepisów i s ta
nowią pr/.edmiot l icznych za
targów z komisją. Komisja ta 
sporządzi ła już kilkadziesiąt 
protokułów, w czym 95 proc. 
■—  to żydzi.

W  ostatnich dniach również  
cech fryzjerski podjął  starania 
w kierunku unormowania w a 
runków pracy, gd y ż  dotychczas 
zakłady fryzjerskie, mimo o b o 
wiązujących przepisów o p o 
szanowaniu świąt i niedziel, 
czynne by ły  w dni św ią tc  zne, 
stwarzając przez to n iezdrową 
konkurencję.

Radiofonizacja uzdrowisk w 
Malopolsce

Akc ja  radiofonizacj i uzdro
wisk prowadzona  jest w energ i 
cznym tempie na terenie całe
g o  kraju. Jak się dowiadujemy 
znane zdro jowisko Morszyn w 
w e jew ódz tw ie  stanisławowskim 
instaluje w nowym gmachu D o 
mu Z d ro jow ego  oko ło  120 g ł o 
śników w poszczególnych p o 
kojach, dzięki  czemu każdy ku
racjusz będz ie  móg ł  dowoln ie  
słuchać radia. Instalacja ta w y 
konana jest na wzór  t ego  ro
dzaju urządzeń w sanatoriach 
zagranicznych.

Równocześnie  w  Za les zczy
kach, uzdrowisku po łożonym w 
w« j. tarnopolskim zainsta lowa
no megafony do zb io rowego  
słuchania audycyj  radiowych.

G O S P O D Y N I  poszukuje posa 
dy na w y j a d ,  P iotrków,  ul. 
Polna 3/5 u p. Kozłowskiej .

D O M  jest do sprzedania ta
nio z powodu wyj.izdu, dom 
drewniany, składający się z 16 
ubikacji, ogrodu o w o c o w e g o  
i warzywnego  ( oko ło  1 morgi )

W iadom ość  P io trków Tryb. ,  
ul, Pi łsudskiego Nr. 114.

dające się dla ce lów  w kolej 
nictwie, w samochodach it.d. 
Dotychczas sprowadzamy te 
gatunki z W łoc h  i Francji. O p i 
nia publiczna przy jmie fakt 
powstania tak potrzebnego  
przedsiębiorstwa z ż yw ym  za
dowoleniem. D o  spółki „ M IK A -  
V I T ” należą trzy najpoważnie j 
sze huty szkła s z yb ow e g o  w 
Polsce z hutą „K a ra ” na czele, 
co daje gwarancję  wysok iego  
poziomu produkowanego  szkła. 
Ter eny pod budowę  nowej  hu
ty, obejmujące kilkanaście hek
tarów zostały już niedaleko 
Sandomierza zakupione —  i 
wkrótce  rozpoczną się prace 
około  w/noszenia b loków fa
brycznych i potrzebnych obje- 
któw.  W  nowej  hucie znajdzie 
pracę znaczny zastfep robotni 
ków pod fachowym kierownic
twem specjalnie wyszko lonych 
w tej dziedzinie Po laków  —  in
ży n ie ró w .

Z  kroniki towarzyskiej
W  kościele parafialnym św. 

Jacka (P o  Dominikańskim) p o 
błogosławiony  został związek 
małżeński pomiędzy panną K r y 
styną Stankowską, córką se
kretarki Gimn. Zrzeszenia, 
znanej działaczki społecznej,  a 
p. Zdzis ławem Gogol ewskim,  
Kasjerem E ekt owni  P io t rkow 
skiej. .

Koleżanki  i K o l ed zy  z łozyl i  
Nowożeńcum szereg cennych 
up' minków, a między innymi 
piękny album z podpisami. Do  
wieńca życzeń dołącza się r ó 
wnież n as z : wydawnictwo.

Urlopy
Prezes Tow ar z ys tw  K r e d y t o 

wych Miejskich w -Piotrkowie 
i Lodz ip.Marian Byczkowsk i  w y 
jechał na k i lkutygodniowy ur
lop w yp o c zyn k o w y  do Rabki.

Nowy starosta
obiat urzędowanie

Nowom ia nowany  starosta w 
Pio trkowie  p. Sochacki  d o k o 
nał lustracji Komendy  P ow ia to 
wej,  komisariatu i wydz.  ś led
czego  P. P., interesując się 
całokształtem prac a sz czegól 
nie warunkami lokalowemi.

Katastrofa samochodowa
w  Piotrkowie

W  ub. piątek poli y joy  sa
mochód,  p rowadzony przez 
Stanisława Ziębę,  przy w ym i 
janiu furmanki na przedmieściu 
Bugaj wskutek śliskiej szosy 
zarzucił i uderzy ł w słup przy 
drożny. Na sku ek zderzenia 3 
osoby  znajdujące się w samo- 
< hodz ie doznały lekkich obrażeń 
ciała. Samochód uległ częśc io
wemu uszkodzeniu.

Wyjeżdżając
na urlop 
i na letnisko

nie zapomnij zaabonować

Czytajcie Dziennik Naród.
u 1

Zakończdnie roku 
szkolnego w podcho

rążówce
Na zakończenie roku szko l 

nego Szkoła  Pod  horążych R e 
z e rw y  w dniu 24 b.m. w Sule
jowie  nad Pil icą urządza dan
cing w lokalu L. M. i K. P o 
czątek o godz.  17. Strój d o 
wolny.

Dzieci najbiedniejszych 
zwiedziły Gdynie

Staraniem Komitetu Pomocy  
Dzieciom i M łodz ie ży  w Pio tr
kowie  zorganizowane zostały 
półkolonie letnie dla dzieci  naj
biedniejszych, które z powodu 
braku miejsca na koloniach le
tnich musiały poprzestać na 
korzystaniu z dobrodz ie js tw 
półkoloni i ,  urządzonych w 
roku bieżącym na terenie lasu 
w o lborskiego.  W zo r e m  lat ubie
g łych ki erown ictwo  półkolonii  
i w tym roku wysy ła  niezamo
żną dz iatwę do  Gdyni  celem 
zwiedzenia  polskiego  morza i 
jego  wybrzeża.  W  łych dniach 
wyjecha ło  z P io t rkowa 50 dz ie 
wczynek,  korzystaąjcyeh z pół- 
kolonij  które po trzydniowym 
pobyc ie  nad brzegami polskie 
go  morza powróc i ły  w dniu o- 
negdajszym do P io trkowa przy 
wożąc ze  sobą moc n iezapo
mnianych wrażeń.

Komi tet  poczyni ł  już odpo  
wiednie starania o wysłanie w 
następnym miesiącu większej  
l iczby dzieci. Pr zew id ywane  
jest wysłań e do Gdyni w s ierp
niu 100 chłopców.

Na leży  tu podkreślić,  że o b e 
cnie na półkoloniach letnich w 
lesie wolborskim przebywa  540 
dz iewczynek,  które w sierpniu 
ustąpią miejsca chłopcom. W  
związku z przeniesieniem pó ł
kolonii  z Placu W y ś c i g ow e g o ,  
gdz ie  zna jdowały  się g o t ow e  
poin eszczenia dla dz ia twy  —  
Komitet  musiał na terenie lasu 
wo iborsk iego  wznieść o d p o w i e 
dnie budynki na pomieszczenie 
kuchni i sali jadalnej kosztem 
z górą 3.000 zł.

BALSAMICZNA

us u w a  bó l. p l e c i e n i e .
nbBrSrfiieaie n6g|, zmi^hcio 
o'# ci 4.6)* które (Jo łei topieli 
d o jq się usunąć nawet  
p a zn o k c i e m.  Pr j e  pis 
u i i  c lo no opokowaniu.

Otwarcie Stacji Opieki 
nad Matka i Dzieckiem

na terenie hut
W  wyniku długotrwałych 

pertraktacyj  Zarządu Miejskie
go  z dyrekcją  hut szklanych 
„K a ra ” i „Ho rtensja ” w Piotr
kowie  ostatnio w dzielnicy hu
tniczej uruchomiona została 
stacja opieki  nad matką i d z i e 
ckiem, która działalnością s w o 
ją obejmie  oko ło  700 matek- 
robotnic, pracujących na t e r e 
nie tych zakładów pr zemys ło 
wych. Obecn ie  zare jes trowa
nych jest już z górą  300 r o b o 
tnic, które wraz z dziećmi ko 
rzystają z pomocy  centralnej 
kuchni Miejskiej  Stacji Opiek i  
nad Matką i Dz ieckiem przy 
ul. Tom ick i ego  3-5. Na  skutek 
zawarcia umowy z Zarządem 
Miejskim dyrekcja  hut z o b o 
wiązała się uiszczać opłaty  w 
wysokości  12 zł miesięcznie za 
każde n iemowlę  do lat dwu 
oraz do ufundowania każdemu 
niemowlęciu wyprawk i  wartoś
ci 36 zł.

Uruchomienie w tej dzielnicy 
stacji opieki  nad matką i dz i e 
ckiem w dużyej  mierze p r zy 
czyni się do podniesienia stanu 
higienicznego wśród matek pra
cujących. ___________

G U M

TRA-SU.CO

I IDziennik Narodowy
który kosztuje z przesyłką p o 
cztową ty lko 3 zł miesięcznie.

P iotrkuwiacy zatrzymują się 
w Warszawie  najchętniej tylko

w  H o S e la j

„CENTRAL”
naprzeciw Dworca  Gł., A le j e  Je
rozol imskie 47. Te le fon  99841. 
Poko je  od  4 zł. Najbardz iej  no- 
czesne, wy tworne  urządzenia. 
Dla turystów, wyciecz- k, z jaz
d ó w  ceny znacznie zniżone.

Popierajcie L .0 .P .P

Praktyki wakacyjne 
Gimnazjum kupieckiego

Dyrekc ja  Gimnazjum Kup ie 
ckiego w Pio t rkow ie  zwróci ła  
się do Zarządu Stow. Kupców 
Polskich z prośbą o umiesz- 
i zenie na praktykach handlo
wych młodz ieży  3-go kursu 
wspomnianej ucze l ' i .  Zarząd 
Stowarzyszenia , będ:\c o b ow ią 
zany Dyrekcj i  Gimnazjum za 
pr zeprowadzenie  kursów ku
pieckich w Stowarzyszeniu u- 
ważał sobie za obow iązek  u- 
miesz zenie młodzieży  tej uczel
ni na praktykach wakacyjnych  
w poważnie jszych przedsię
biorstwach, w związku z czym 
uskutecznione zostały o d p o w ie 
dnie przydz ia ły  praktykantów 
poszczegó lnym firmom.

Pon ieważ  znaczna część mło
dz ieży  szkolnej wyjechała na 
kolonie wzgl ędn ie  obozy  letnie, 
przeto za ledwie  kilku prak ty 
kantów kontynuuje praktyki  
w m-cu lipcu. Pozostal i  ucznio
wie  zostaną skierowani  na pra
ktyki  w  m-cu sierpniu rb.

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Tydz ień  rad iowy rolnika

Od dnia 24 VI I  do dnia 30 VI I  
1938 roku

W  niedzielę, dnia 24 lipca 
w porannej audycji  dla wsi o 
godz.  8.15 „Gazetka rolnicza” ,
0  oodz inie 9.00 inż. Stefan 
Chry czakowski  wyg łos i  z Ł o 
dzi podgadankę  p. t. „ Ł ó d ź  ja
ko rynek zbytu dla artykułów 
ro lnych” . Ł ó d ź  ze wzgl ędu  na 
swój charakter p rzemys łowy i 
l iczbę m ;es/kańćów (największe 
miasto w P o  sce po Warszawie )  
stwarza wielkie możl iwośc i  zby 
tu nieomal że dla wszystkich 
artykułów produkcj i  rolniczej. 
Dla tego  c iekawe spostrzeżenia
1 uwagi  in. Chryczakowsk iego  
na ten temat niewątpl iwie  zain 
teresują o gó l  producentów-ro l 
ników.
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Popo łudn iowa audyc a dla wsi 
rozpocznie  się o godz inie  15.00 
„P rzeg lądem rynków produktów 
ro lnych” . O  godz inie  15.15 au
dycja  dla młodz ieży  wiejskiej 
p. t. „ P o m o c  w  nagłych w y p a d 
kach”  w opracowaniu Tadeusza 
Kosteck iego.  Audycja  ta zobra
zuje w p ły w  na działalność i 
ro zwó j  prac Ko ła  Młodz ieży  
Wie jskie j  jednostki pełnej ini
c jatywy,  która przeszła kurs 
C z e r w o w e g o  Krzyża,  rozumie
jąc konieczność i znaczenie 
wdrażania zasad ratownictwa 
na wsi.

O  godz.  15.45 Tadeusz Da
szewski wyg łos i  pogadankę p. t. 
„Jak zw iększyć  wydajność na
szych s a d ó w ” . O  godz.  16.00 
transmisja regionalna z Kr ze 
mieńca.

W  poniedziałek, dnia 25 VI*
0 godz inie  21.00 z Wi lna w y 
głoszona zostanie pogadanka 
p. t. „ O  wigierskiej  wylęgarni  
r y b ” , w  której  dr. Kazimierz 
Passowicz  mówić  będz ie  o naj
ważnie jszych metodach racjo
nalnej hodowl i  ryb, a która o- 
pierać się musi na odpowiednio  
do  t ego  celu p r z y g o t o w a n y  h 
zakładach wy lęgowych .  Autor, 
przytaczając przykład tego  ro
dzaju w z o r o w e g o  zakładu, po" 
święci  szereg c iekawych uwag 
Państwowej  W y lęgarn i  Ryb  Ło* 
sos iowych nad jez iorem Wigry .

W e  wtorek,  dnia 26 VI I  0 
godz inie  21.00 z Poznania na
dany będz ie  „P r zeg ląd  prasy 
ro ln iczej ” w  opracowaniu inZ- 
Ireny Niewodniczańskiej .

W  związku z incydentem, ja '  
ki m iał miejsce dnia 17 bm. 
„ S IE L A N C E ” , który był wy ni'
kiem nieporozumienia —  i P° 
wyjaśnieniu został zlikwidowc 
ny, oświadczam niniejszym, ze 
bynajm niej nie miałem zamiaru 
obrazić pana Antoniego S Z A '  
P E R T A ; użyte przezemnie nie' 
odpowiednie słowa cofam i prze' 
praszam Pana A . Szaperta, ja*
1 Jego otoczenie; jednocześn i 
składam 20 złotych na L.O.P-P- 
na ręce por. L. Niedźwiedzkieg0,
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P O K U J  frontowy,  duży, jaS” 
ny, słoneczny, z oddz ie lny1’’ 
wejściem z umeblowaniem 
bez, wszelkie w y g o d y  do 
najęcia od  zaraz. WiadornO-sC' 
A le ja  3-go Maja Nr. 4/m. 2.

Redaktor  i W yd aw ca :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia „ K ra j o w a "  P io trków,  S ienkiewicza 14, tel. 13-31'
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